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Tronowa mowa niemiecka, którą pojJMfo.y 
wczoraj w telegraficznem streszczeniu, z jaw iła
0 wiele lepsze wrażenie za granicą i nś gieł­
dach niż w niemieckich politycznych Jerach. 
Bzecń bowiem zrozumiała: — na piełdach i z 
granicą przywiązano główną wartość do tego 
ustępu 01 jdzia, w którym jest mowa o zjazdach 
w Gastein i w Gdańsku, o przyjaźni łączącej 
monarchę Niemiec z monar„uami dwóch sąsie­
dnich "esarstw, o widokach pokojowych na przy­
szłość etc Zdanie takie ;,ak np., że od lat dzie­
sięciu nie było jeszcze chwili, w którejby pokój 
stał na tak spiżowej podstawie jak obecnie, 
musiało przecież do lez wzruszyć każdego gieł­
dowego Tracza i każdego publicystę, żyjącego i 
myślącego tylko na dzisiaj. Mniejsza dla nich o 
to, ie dziesięć lat temu, — w pierwszych d niach 
lipca 1870 r. — Emil 01ivier w pamiętnej swej 
mowie oświadczył, iż nigdy jeszcze stosunki mię­
dzy Francją a Prasami nie były serdeczniejsze
1 przyj&żniejsze niż w owym dniu, a we dwa 
tygodnie potem nastąpiło wypowiedzenie wojny. 
Giełda z mowy 01ivi«ra wzięła assumpt do sza­
lonej haussy, podobnie jak dzisiaj bierze do niej 
assumpt z zapewnień pokojowych tronowej mowy 
niemieckiej Za dwa tygodnie może wiatr powiać 
w innym kierunku; w Paryżu mogą poczytać za 
blagę cały ten frazes o przyjaźni łączącej 
trzech cesarzy, mogą dociec naprzykład, iż przy­
jaźń ta nie jest tak wielką, aby popchnęła do

flar na rzecz nadsprejskiego władcy, za dwa 
tygodnie mogą powstać rozmaite inne kombina­
cje polityczne i tak samo jak rzeczywistość za­
dała kłam frazesom 01iviera, tak samo rzeczy­
wistość może w niwec obrócić elukuracń Bis- 
marka. Ale dla giełd i dla polityków „chwili1* 
ktńcowy ustęp orędzia cesarskiego daje wyborny 
poehop do łez r; dości i do cielęcych podskoków, 
zaopatrzonych w wykrzykniki, mająco przeko 
n»ć publiczność, że nigdy jeszcze nie działo się 
lepiej na tym najlepszym z światów.

Natomiast dla niemieckich sfer politycznych 
nie w końcowym ustępie, ale w środkowym spo­
czywa punkt ciężkości orędzia, nie na frazesa 
ckliwe o monarszej przyjaźni zwracają one u- 
W*gę, ale na te ostre narzędzia, które w po­
staci monopolu tytoniowego i nowych ustaw 
podatkowych, przedziurawią kieszeń każdego 
Nitom,.. A tych nSfZęttzt oręttzie podaje bez 

. liku. % właściwym sobie cynizmem Bismark o- 
świadczS, ie rezultat wyborów wcale go nie 
skłania do zmiany wytkniętego kierunku poli­
tyki ekonomicznej. Większość Niemców głoso- 
ra . na przeciwników tej politył , chcąc dać 

przez to poznać, że w niej nie widzi swego zba­
wienia. Na Bismark odpowiada cynicznie, że 
go to ani zięb: ar*’ grzeje, on mimo to postano­
wił zbawić ich po swojemu; przekonał o tem 
cesarza i następcę tronu, a będąc silny popar 
ciem tronu, niedba 'ipełu«j o to, czy jego plany 
przypadają krajowi do gustu czy też nie.

Mówi więc otwarcie: „Wam się nie podoba 
monopol, tytoniowy ? — Dobrze, więc go będzie­
cie mi®1'- Wy się obawiacie socjalizmu pan- 
stwowe?°i mniemacie, że to jest środek wiodący 
do deSPOfy*®®, do spotęgowania sił władzy cen­
tra ln i stworzy milionową armię robotni- 
ków, związaną materjalnym bytem z rządem, 
posłuszną na jego skinienie i oczywiście folgu­
jącą wszystkim jego zapędom, chociażby niewi, i- 
dzieć jak uwłaczającym swobodzie narodu? — 
Bardzo to pięknie, bo oto właśnie przygotowa­
łem wmem zaciszu barcińskiem kilka projektów 
do ustaw, mogących otworzyć mi żołądki wszyst­
kich robotników, a wiadomo że przez żołądek 
najkrótsza jest droga do serca.*

Jednakie parlament to nie czereda zgłodnia-

Pinroszy wystsi Sary Bem M .
ttame avx eamelias* comedie en cinq actet par 

Alexa,idre Dum as)

Dalecy od owego śmiesznego bałwochwal­
stwa, któremu hołdowały dzienniki wiedeńskie 
pisząc o występach Sary Bernhardt, nie będzie- 

y  notować za ich przykładem, którą nogą ra- 
jzyła diva wstać z puchowej pościeli, jakie dro­
bnostki toaletowe zawiera np- kufer nr. 34, czy 
ulubiony jej czarny pudel „Niagara* dostał na 
obiad pulardę, lub też kotlet z jarzynką, słowem 
nie będziemy śledzili krok za krokiem drobnych 
spraw jej prywatnego żywota, może obfitego w 
*ai#ujące szczegóły, w każdym jednak razie usu- 

I W&jącego się z pod pióra publicysty, jeżeli ten 
publicysta szanuje siebie i tych, dla których pi- 

Darują nam także łaskawe czytelniczki, ie 
i idę podamy dokładnego opisu świetnych toalet 

oaai Sary, ani jej kosztownych garniturów, z te- 
,i° Prostego powodu, ie  ani wiele się na tem 
r>sumlemy, ani chcemy się kompromitować przed 
Owcami i modniarkami i jubilerami Może nas 

-3 •» tym względzie wyręczy który z reporterów;
(tezem zadaniem mówić o Sarze Bernhardt jako 
.fftygtce dramatycznej, skreślić ogólne wrażenie 
Jikle sprawiła, i o ile możności wniknąć w taj - 
liki jej artystycznego indywidualizmu.

Zanim jednak przystąpimy do tego główne­
go i jedynego naszego A  lia musimy dać obraz 
twego niezwykłego ruchu i życia, którego wido­
wnią był teatr dnia wczorajszego Już od godzi- 
ty piątej publiczność oblęgała gmach Skarbkow- 
ski tłocząc się do wnętrza; przed teatrem, pomi- 
Dto, ze dyrektor policji p. Krzaczkowski kazał 
brzylepić ostrzeżenie, ie przekupstwo biletów 
*st rzeczą zakazaną, stały tłumy ażjoterów po- 
■“fjych na ciekawych, napływających gromada-

łych ludzi, gotowych za misę soczewicy spa­
dać polityczne swobody. Z jego skłaae j trzeba 
się liczyć, teaabardziej zwłaszcza skoro składje- 
go * ik dyametralnie iest przeciwny planom Bis- 
msrka. To tei żelazny kanclerz, aby usposobić 
sobie dobrze to stronnictwo, które najsilniejszy 
posiada z&st® mandatów, ani jednem słówkiem 
nie wspomina o walce kulturnej,_lubo o tak wa­
żnej kwestji w mowie tronowej nie wypadało nie 
wspomnieć, nie uchodziło zamilczeć o tem, czy 
rząd myśli ją dalej prowadzić, czy też cofnąć 
się zamierza. Nie bez celu jest to oczywiście zro­
bione. Milczenie to dowodzi bowiem, że rząd tę 
sprawę rezerwuje sobie jako zapłatę za poparcie 
projektów tytoniowych i socjalistj "znych. Nie 
wiedząc więc jakie formy przybierze kompromis 
jego z klerykałami, nie mówi. nic o swych pla­
nach co do walki kulturnej, bo nie chce z góry 
nakładać więzów na swoje rece.

Wysłuchał parlament mowy tronowej n®der 
zimno, niemal lodowato. Ani razu nie dano okla­
sków, nawet ustęp o polityce zagranicznej przy­
jęto milczeniem. Kiedy Bismark skończył czyta­
nie, cisza zaległa d.okoła, a temperatura uczuć 
spadła na zero. Gdyby Bismark był Gambettą, 
zabiłaby go w tej chwili apopleksja. On zaś z 
zimną krwią zaproponował wznieść okrzyk na 
cześć cesarza, — co oczywiście mechanicznie 
wykonano.

Jakie wrażenie wywołała niemiecka mowa 
tronowa w sferach rządowych Petersburga i Pa­
ryża, nie wiemy jeszcze ; ale że w Wiedniu mu­
siano ją przeczytać z pewnem niezadowoleniem, 
to nie ulega wątpliwości. To też wierzymy chę­
tnie doniesieniom, jakie otrzymujemy dzisiaj ze 
sfer kompetentnych, iż fakt ten, że w orędziu 
niemieckiem przyjaźń cesarza austrjackiego pO' 
stawiona jest na równi z przyjaźnią moskiew 
skiego cara, a zażyłość z Anstrją na równi z za 
żyłością z caratem, i nadto, że ani słówkiem nie 
wspomniano o austro-niemieckim związku, przy 
jęto w Wiedniu bardzo kwaśno.

Na czwartkowem posied - euiu Izby panów 
przyjęte zostały trzy ważne projekta ustaw, po­
dających zasadnicze przepisj co do komasacji 
gron ów, co do arondowania lasów i co do po­
działu gruntów wspólnych. Eozprawy żadnej wca­
le nie było — przemówił tylko minister rolni­
ctwa hr. Falkeuhayn, dla wyłuszczenia powodów 
ułożenia i treści tych ustaw. Wskazał, że z bie­
giem czasu zniszczał dobrobyt ludności rolniczej, 
i że jeszcze gorzej być może, jeżeli się temu me 
zaradzi ; ie  na zarzuty doktrynerskie, robione 
tym projektom sważąć niepodobna ^obec do­
świadczeń 7",granicy, łudzież wobec głosów to­
warzystw rolniczych i niektórych sejmów; a na­
reszcie powołując się na zeszłoroczne oświad­
czenia rządu, złożone w Izbie posłów względem 
podźwignięcia stan" ziemiańskiego, wskazuje, że 
te ustawy sa tylko poiedynczemi ogniwami w 
łańcuchu tych zarządzeń, jakie rząd celem owe­
go podźwignięcia obmyślał.

Minister handlu br. Pino zażądał ponowne­
go powołania komisji kolejowej Tzby panów, 
gdyż ma jej przedłożyć pewne okoliczności co do 
ustawy o zakupieniu na rzecz państwa kolei Za­
chodniej, jakie zaszły po zamknięciu sesji ubie­
głej. Jak wiadomo, Izba panów nie załatwiła na 
ubiegłej ses. tego ważnego projektu.

Najważniejszym atoli wypadkiem tego p0. 
siedzenia był fakt następujący. Nowy arcybiskup 
wiedeński, ks. Gangelb&uer przybył po raz pi0r. 
wszy do Izby panów, aby zająć w niej swoje 
miejsce — i zasiadł tam gdzie zasiadali jego po­
przednicy Rauscher i Kutschker, t. j. w certrum 
lewicy. Wnet jednak spostrzegł się, i mimo u- 
przejmego kiwania p Schmerliuga przeniósł się 
do at im prawicy. Jest to jeden z najboleśniej 
szych zawodów dla centialistów. Zawsze ogro­
mną wagę przypisywał zasiadał u arcybiskupa 
wiedeńskiego W ich obozie, i niezmierna była 
ich radość gdy się dowiedzieli, że ks. Gangel- 
bauer, 0pat henedvktynów w Kremsmiinster jest

kandydatem do arcabiskupstwa — a już .ra- 
w nie było mikry radości, gdy ks. Gan 
gelbauer został też w istocie zamianowany. Be- 
nenyk, yni austrj&ccy nie słyną z wielkiej zeloaji 
katolickiej, a jako centraliści dali się poznać a: 
naatc To też opat -benedyktynów wiedeńskich, 
ś. p. ks. HelferstórĄr zamianowany nawet zo­
stał zi rządów centralistycznych marszałkiem 
sr i mu dolno-austriackiego.

Ale wuet po_jav ty  się fakta nie zbyt przy­
jemne centralistom Sa pierwszym bankiecie, da­
nym z powodu nominacji nowego arcybiskupa, 
pierwszy toast wniesiono na cześć papieża a po­
tem dopiero na cza’ es rzi — podczas gdy 
centra liści utrzymują ie należało kolej toastów* 
obrać właśnie r-lnrenoą. Następnie nowy arcy­
biskup zbyt spie .,:ńfe ich zdaniem postanowił 
odbyć podróż do Rzttarn, i jeszcze bardziej ją na 
wet jakby umyślnie, przyspieszył, gdy zapowie­
dzianym już został przybycie króla włoskiego 
do Wiednia, ile  tego się nie spodziewali cen- 
traliści, aby arcybiskup wiedeński, i to benedy­
ktyn z pochodzenia, .porzucił krzesło, które zaj­
mowali Ranscher i Kutschker, a przeniósł się 
do ławek przeciwników centralizmu. FaUen seh’ 
ich Zweig auf Z ueig.l Juł nie będą się mogli 
chlubić, że choćby jeden z sustrjackich książąt 
kościoła należy ao ięh skandalicznego obozu.

Czternastkowy .rmitet centralistyczny roze­
słał pod d. 17. b. M. następujący komunikat: 
„Komitet właśuie ukończył swoje obrady. l i ­
ch wała jego streszcz się we wniosku, który ma 
być obu klubom centralistycznym przedłożony, 
aby się połączyły w jeden wspólny klub na pod­
stawie punktów programu i statutu klubowego, 
które jednogłośnie ustanowione zostały. Jutro 
] zed posiedzeniem Izfey posłów uchwała ta bę­
dzie jodana do wiadomości klubów przez ich 
prezesów. Ponieważ jutro będzie posiedzenie i 
Izby i delegacyj, więe wspólne posiedzenie obu 
klnbów, na którem kwestj* zjednoczenia stanow­
czo ma być rozstrzygniętą, naznaczone zostało 
na sobotę rano.“

Z radośca zapisują niektóre dzienniki cen­
tralistyczne, że br. Walterskirchen oświadczył, 
iż na każdy sposób przystąpi do nowego klubu— 
gdy tymczasem innf donoszą, że baron ultra- 
postępowy mógł ter snadniej złożyć takie o 
świadczenie, ponieważ dodał, ie  to go nie obo­
wiązuje do pozoafomii raz na zawsze w nowym 
klubie i każdej chwili wystąpić może. Zresztą 
powyższy komunikat wskazuje, że w komitecie 
zacięta toczyła się yalka, i że owych punktów 
programu musi być bardzo mało i bardzo słaba 
jest nadzieja utrzymsftia solidarności, skoro tylko 
takie puc eta przyj o do programu, na które 
jednogłośnie się zgolono . .

Nakoniec z tegi>, cc Deutscne Zig. pLze, 
wnosić musimy, że postępowcy to zjedn iczenie, 
ponieważ odbywa się na innych wcale premi 
sach niż ona, główny onego inicjatorka obmyśla­
ła, zjednoczenie uważają nie za rzecz, dla całe­
go obozu korzystną, ale za klęskę swoją i swo­
ich towarzyszy politycznych. Tak np. konstatuje, 
że widoki rychłego npadkń gabinetu Taaffego są

Czeska Polit Jc donosi: „Konferencje prze- 
wóazców prawicy z rządem są co do części o- 
góluej skończone, i prezydjum klubu czeskiego jest 

nich stosunkowo zadowolone. W  kołach po­
słów czeskich przekonano się, że sytuacja wpra­
wdzie zwolna, ale statecznie rozwija się w du­
chu, pomyślnym dla życzeń narodu, i jest na­
dzieja, że nabytki poczętej właśnie kampanii par­
lamentarnej będą mogły bodaj w przybliżeniu 
licować z słubznemi narodu czeskiego preten­
sjami. O dobrej woli Taaffego i jego gabinetu 
wątpić nie można, i można powiedzieć, że w bit 
żącej sesji bodaj najważniejsze postulata pasze 
będą spełnione. Czescy posłowie już się z 
wnili co do solidarnego poparcia od obu klubów 
prawicy, i pomiędzy wszystkiemi trzema gru­
pami większości Izby panuje zgoda zupełna. 
Rząd wniesie o kredyta dodatkowe na średnie 
szkoły czeskie; rząd jest pewnym, że Izba pa­
nów przyjmie ustawę o wszechnicy czeskiej; a 
decyzję, czy czesko-morawska kolej Transwer­
salna ma b /ć  przez państwo budowaną, pozosta­
wia rząd uchwale Rady państwa.*

D. 17. bm. miał klub czeski długą naradę 
nad ogólnem położeniem politycznem — ale n- 
chwalono ją zachować w tajemnicy.

Rząd ma wkrótce wnieść projekt ustawy o 
pocztowych kasach oszczędności. Słychać na pe­
wne, że rząd zajmuje się przywróceniem waluty 
za pośrednictwem finansowej grupy Lauder 
banku.

W  kołach prawicy mają się nosić z myślą 
wniesienia projektu ustawy wykonawczej do §. 
19. konstytucji (o równouprawnieniu ) Byłaby to 
odpowiedź na centralistyczne wnioski w spraw^ 
językowej.

Finansowy wywód ministra Dunajewskiego 
przyjęty został za granicą z ogromnemi po­
chwałami.

Nominacja hr. Kalnokiego ministrem spraw 
zagranicznych ma być już rzeczą fiualnie posta­
nowioną. Hr. Kalnoky ma w drodze z Peters­
burga, gdzie był ambasadorem austijackim, wstą­
pić do Berlina.

Wiceprezydent Izby posłów, br. Godel-Lau- 
noy wystąpił z Rady zawiadowczej Landerban- 
ku. Powiadano, iż uczynił to dlatego, że będąi 
przewodniczącym komisji kolejowej Izby posłów, 
nie chciał być ową posadą krępowanym. Zdaje 
się jednak, że powód był daleko ważniejszy; 
rząd bowiem chce wicegubematorstwo banku au- 
stro-węgierskiego, po rezygnacji słynnego p. Lu 
cama, ■ poruczyć br. Gódlowi. Był by to nowy 
cios dla centralistów.

mrzonką; prawi o różnych połowicznych „także- 
Niemcach“ , a wreszcie otwarcie zapo riada, że 
zjednoczenie będzie tylko formalnem, tj. w prak- 
.tjce cen traliści zawsze się będą za łby wodzili; 
„jidzież że naród niemiecki koniecznie potrzebuje 
niańki, któraby go na pasku wodziła.

Dowiemy się zapewne niezadługo, jak wła­
ściwie rzeczy stoją w obozie centralistycznym,

Nasz korespondent wiedeński miał rację, 
-elegrafując nam, że większość prawicy Izby po­
słów wisi na włosku, skutkiem tego, że ośmiu 
posłów — polskich jeszcze nie przybyło do W ie­
dnia. Widzimy to z Wyniku głosowania nad wy­
borem dnego członka do trybunału stanu na 
wczorajszem posiedzeniu Izby posłów.

Koło polskie wybrało do komisji parlamen­
tarnej d. 18. tychsamych członków co dawniej; są 
to pp. Baum, Czartoryski, Euzebiusz Czerkawski, 
Grocholski i SmarzeWski.

Kraków d. 18. listopada.
(E.) W dalszym ciągu wiadomości nade 

szłych z Petersburga, których część zakomu­
nikowałem wam w poprzedzającym liście, jest 
jedna, odnosząca się do zaprowadzonego przez 
Aleksandra III. systemu oszczędności, pod którą 
bardzo łatwo ukryć się może myśl dawnego fi­
skalizmu przy złej woli sfer rządzących. Podług 
t> j wiadomości car pragnie pozbyć się pewnej 
części swych prywatnych posiadłości i pałaców 
rezydencjonalnych, a w pierwszym rzędzie Gat- 
czyny, Belwederu i Łazienek w Warszawie. Po­
nieważ kwestja sprzedaży, zwłaszcza tych dwóch 
ostatnich realności, bliżej nas obchodzi, przeto 
warto aby na mą zwrócili uwagę nasi magi ici. 
Przykro bowiem byłoby, gdyby te pamiątki na 
rodowe dostały się w ręce ludzi obcych, nieu- 
miejących ocenić ich wartości artystycznej i pa­
miątkowej. Z zamku natomiast królewskiego 
rugowauoby jenerał - gubernatora do jednego z 
gmachów publicznych, a sam zamek zrestanro- 
wanoby i pozostawiono dla cara jako jego rezy­
dencję w stolicy polskiej.

Mówiąc o sprzedaży Belwederu i Łazienek 
nie godzi się zapoznawać pewnych trudności, a 
raczki pewnego ryzyka, połączonego z nabyciem

onych. Dopóki w caracie istnieje w sprawach 
prlitycznych obok odpowiedzialności osobistej 
odpowiedzialność majątkowa, dopóty nikt nie 
jest pewnysz swego mienia; do tego niepotrzeba 
nawet samej istoty zbrodni stanu, lub przewi­
nienia, lecz wystarcz; samo podejrzenie, tembar- 
dziej, jeśli wolność obywatelstwa nie jest zawi­
słą od opinii sądów, lecz władz administraejj- 
no-politycznych, a raczej policyjnych. Nabywca 
więc Belwederu i Łazienek może nazajutrz po 
zakupnie być oskarżonym o zbrodnię stanu i 
kupiony majątek zostanie skonfiskowany znów 
na rzecz skarbu carskiego, który w takim razi. 
na tej sprz?d\ży podwójny może zrobić intsrei 

Zapewne w samej Kongresówce dziś jest 
mniejsza pod tym względem obawa, niż była do 
niediwna, ale któż zaręczy za jatro ? Istnieć 
więc ona będzie dopóty, dopóki istnieje system 
dzisiejszy i dopóki zzstosowywanie jego w we­
wnętrznych guberniach caratu przeprowadzi się 
z całą gwałtownością, — wszak stamtąd mofe 
być każdej chwili przeniesionym do Polski i tu 
na nowo zainaugurowanym. A zaprawdę w owyd 
wewnętrznych guberniach system ów w tal mon­
strualnych przejawia się formach, te o r; i — 
jego zaniechaniu mowy być nie może, choćby 
projekta reformy sypały się na papier jak z ro­
gu obfitości.

Wystarcza już nietylko podejrzenie rządu 
lub ajenta rządowego o należenie tej lub owej 
osobistości do spisku nihilistyczuego, Ale samo 
rzucenie na nią podejrzenia przez osobę prywa­
tną, choćby przez zemstę osobista ?.ib swawolę, 
aby być zgubionym. Wszakie niedawno zaszło 
tego rodzaju zdarzenie w mieście Moskwie. Po 
przed szeregiem sklepów t. z. „krasnych ria- 
dow“ biegł chłopak-kolporter ze świeżo wyszłym 
numerem jednej z gazet moskiewskich, krzy­
cząc : „świeże gazety! najnowsze ważue depe­
sze! Car rozmawiał z cesarzem niemieckim!“ , i 
napotkawszy jakiegoś przechodnia przyzwoicie 
ubranego, zaatakował go, aby knpił numer. 
Przechodzień odrzekł: „Nie potrzeba, już wiem, 
wiem wszystko o carze. “ A gdy to zapewnienie 
nie pomogło, pragnąc się pozbyć natręta, ofu­
knął go głośniej temi słowy; „ruszaj precz, nie 
naprzykrzaj się!“ Chłopak nraźony ucieka wśród 
tłumu kupczących, i wskazując na przechodnia, 
krzyczał bez ustankt : „łapajcie, łapajcie! to ni- 
hilista! łajał i przeklinał naszego cara!** W  je­
dnej chwili tłum kupczyków z „krasnych _ ria- 
dów“ otacza przechodnia, obala go na ziemię, a / 
szarpiąc i bijąc go nielitościwie, zamordowujfl, j  
mimo próśb i świadectwa kilku osób, które prze 
chodząc tamtędy podczas rozmowy chłopaka zf 
przechodniem, słyszeli wyrazy tego ostatniego i ' 

rzeiaawudł jego niewinnością. Rząd nietyl- \  
ko nie ukarał winnych tej zbrodni morderstwa, 
ale nawet śledztwa nie przeprowadzał, a jakby w 
nagi lę za to, utworzono z nich później straż o- 
bywatelską dla cara podczas jego przyjazdu do 
Moskwy.

Pora nam jednak wrócić do spraw tutej­
szych miejscowych. W  ubiegłym tygodniu ukon­
stytuowało się tu towarzystwo, którego brak od 
dawna czuć się dawał w Krakowie. Jest to To­
warzystwo takie same jak „Gwiazda** lwowska, 
złożone z rękodzielników różnych kategoryj, pod 
nazwą „Zgody**. Cała różnica między „Gwiazdą* 
a „Zg >dą“ polega na tem, że to ostatnie nie ob­
jęło statutem czynności materjalnego wspierania 
się członków, mając na celu jeno wzajemne wspie­
ranie się pod względem moralnym i umysłowym. 
Ograniczono ten cel w taki sposób raz dlatego, 
aby ułatwić jego przeprowadzenie, a następnie 
przez wzgląd na istniejących już w mieście kil­
ka stowarzyszeń, mających za jedyne zadanie 
wzajemną pomoc materjalną. Po rozwiązaniu tu­
tejszej „Gwiazdy", Kraków przez dwa lata po­
zbawiony był ogniska dla tej warstwy pracują­
cej, uczciwej, inteligentnej a patrjotycznej, któ­
ra scać się może czołem nas^egf mieszczaństwa, i 
odegrać rolę niepoślednią w losach miast na­
szych, a z niemi całej społeczności. Gdy więc to 
ognisko znów powstało, gdy pracę zacną dla 
„trzeciego stanu** prowadzić raźniej wypada,

mi; n° ’ :urytarza pierwszego piętra można było 
widzieć w półcieniu grono entuzjastów, którzy 
che li zobaczyć garę podczas przybycia do gar­
deroby — t >wem zainteresowanie się osobą sła­
wnej artystki byfo âlt wielkie, jakiego Lwów 
jeszcze nie pamięta.

"We wszystkiem tem była tylko cńkawość, 
publiczność bowiem, choćby najbardziej inteligen- 
na, jako tłum posiada wszystkie zalety i wa­

dy — dziecka... Podczas gdy publiczność trawi­
ła gorączka oczekiwania gcenie było rwetesu 
co nie miara: układano dywan z garderoby na 
scenę (Sara nie przyzwyczajona chodzić po na­
gich deskach!) otwierano kufry i skrzynie z re­
kwizytami, składano mosiężne fożko na którem 
artystka ma w piątym akcie umierać a nawoły­
wania polskiej służby teatralnej mieszając się z 
przekleństwami francuskiemi tworzyły dziwną 
dysharmonię, o której publiczność wpatrzona na­
bożnie w zapuszczoną kurtynę nie miała naj­
mniejszego pojęcia. Wreszcie 0 godzinie 7. ku 
wielkiemu zawodowi gromadki ciekawych, którzy 
na kurytarzu pierwszego piętra oczekiwali przy­
bycia Sary Bernhardt, bohaterka wieczoru przy­
bywa do garderoby przez bramę z podwórza -  
z nieodstępnym „Niagara**, bieganina i hałas na 
icenie się wzmaga, loże 1 krzesła zapełniąją się 

w jednej chwili — słychać trzykrotne uderzenie 
laską w podłogę, znak’ używany przez Francu­
zów zamiast dzwonka przy rozpoczęciu przed 
stawienia ■— zasłona idzie w górę — i oto Sar 
Bernhardt we własnej osobie na scenie.

Przypatrzmy się jej. Jest to kobieta lat 
trzydziestu kilku, nadzwyczaj szczupła, ale fo­
remna, o długiej szyi, na której osadzona jest 
mała główka. Rysy jej nie mają klasycznych li- 
njj, pełne są jednał wyrazu, a oczy w migdało­
wej oprawie, czarne, duże, nadzwyczaj ruchliwe 
to raz rzucają blask, jak dyamenty najczyściej­
szej wody, to znów na powołanie oblekają się 
iekką mgłą melancholii. Ubrana jak królowa, 
wchodzi na scenę jak królowa, pełna pewności

siebie, gracji i naturalności i rozpoczyna rozmo­
wę tak swobodnie, jakby ‘ yła u siebie w do­
mu, wśród najbardziej zaufanych przyjaciół. Pa- 
bliczność z początki, jest tylko zdziwioną tem 
niezwykłem zjawiskiem ; sądziła, że obacz/ ja- 

ą§ istotę nadzwyczajną, jakąś przepotężną bo­
haterkę, której* każdy wyraz ystrząsa duszą do 
głębi unosząc ją równocześnie w nadziemskie 
wyfcyny, i nirzała kobietę w rodzaju tych, jakie 
spotyka się bardzo często w życiu chociaż wśród 
odir ennych okoliczności- Pierwsze oklaski miały 
-fechę pietyzmu dla wielkiej, renomowanej ar- 
tystk nie pochodziły jednak z serca, z każde 
jednak chwilą, rosła sympatja dla Sary, z każdą 
chwilą widzowie czuli, że ich porywa gra nad- 
sekwańskiej artystki, z każdą chwilą, w duszach 
robiło s jaśniej, a goręcej w sercach, wreszoie 
całą publiczno^, przed chwilą dosyć chłodną i 
tylko ciekawą ogarnął prawdziwy entuzjazm, 
prawdziwy ipał podniesiony do wysokiej po 
tęgi.

Podając rysopis Sary Bernhardt mieliśmy 
specjalnie na myśli bohaterkę Dumasowskiego 

ran i. jjo  odtworzenia postaci Małgirzaty 
nthier służyła młodemu Dumasowi jako model 

Alfonsyna Piessie, spoczywająca wiecznym snem 
pod um&joaą. kwiatami mogiłką na cmentarzu 
Montmartre... Oto jal ją opisują : Dama ta by­
ła słusznego wzrostu i nadzwyczaj szczupłą. 
Oozy jej oprawie migdała, nieco ukośne, jak 
by Japonki, mlaJy nadzwyczajną żywość i ruchli­
wość. Lipkie jej, wlszniowe usta prosiły się, aby 

je całować, a przepyszne zęby, uważane przez 
znawców wszystkich wieków, za najpiękniejszą 
ozdobę niewieściej pięknośoi, miały białość kości 
słoniowej...

Trudno znaleźć indywidualność niewieścią, 
któraby bardziej odpowiadała ped względem ze­
wnętrznym podanemu rysopisowi Alfonsyny-Mał- 
gorzaty, aniżeli Sara 'Bernhardt. To też każdy 
uzna za rzecz natui ilną źe pani Bernhardt mu­
siała tę rolę nko^ljgć pr idewszystkiem i że ona

musi zajmować miejsce naczelne w doborowym, 
a wybrednym jej repertoarze — a to tem bar­
dziej, że także charakter tej roli i całej sztoki, 
jak o tem zaraz powiemy, odpowiada zupsłnie 
jej artystycznemu indywidualizmowi.

Czem Flaubert w literaturze, +em S -a Bern­
hardt jest w sztuce dramatyczne ; realistką w 
pełnem tego słowa znaczeniu, dla atói ej pierwszą 
regułą w artystycznym katechiznre jest prawda, 
ale nie owa prawda, nago, surowo, czasem ohy­
dnie występująca w codziennych życia stosun­
kach, tjlko prawda estetyczna, miarkowana za­
wsze poczuciem piękna — ^wa prawda, która 
obecnie wywalczyła już sobie naczelne stanowi­
sko w sztuce i literaturze ku wielkiej porażce 
romantycznego kierunku. Objawia się ona w grze 
Sary Bernhardt w nieskończonej ilości drobnych 
szczegółów, na pozór błahych, ale coniecznych 
do zaokrąglonej całości, w owej swobodzie i na­
turalności, które cechują każdy jej wyraz, ruch 
każdy, w owem niegonieniu za grubymi efekta­
mi, w nmiarkowaniu nawet w najdramatyczniej- 
szych sytuacjach, słowem w całej grze rozumnej, 
obmyślanej, a jednak pięknej prostotą.

Taki rodzaj gry nie mógłby nas zadowolić 
w „Fedrze“ , ani w „Hernanim" — w „Damie 
kameliowej* jednak, podług naszego zdania jest 
on jodynie możliwym... Słyszeliśmy zdania z nst 
osób kompetentnych, ie  grze Sary Bernhardt 
brakło poezji, brakło owego uroku, który podno­
si sztukę po nad życie codzienne, owego boskie­
go tchnienia, które udzielając się widzom daje 
im uczuć, nadziemskie artystyczne rozkosze. 
Uważamy się także za kompetentnych w rzi 
czach sztuki, a jednak z owymi kompetentnymi, 
którzy wyrazili podobne zapatrywania w żaden 
sposób zgodzić się nie możemy — a to poDrestu 
z tego powodu, że to wszystko, czego żąfiiją, 
było zawarte w grze Sary Bernhardt, tylko wyra- 
łoiu w sposób oryginalny i mniej jaskrawy, 
aniżeliby ktoś sobie mógł życzyć... Sara Bern­
hardt gra przedewszystkiem nerwami i to nada

je cechę grze jej zupełnie oryginalną, a w sztu- 
kacL takich jak „La damę auz camelias** nie 
porównaną.. Z jaką prawdą przedstawia nam o- 
na z początku Małgorzatę Gauthier znudzoną 
światem i miłostkami, jak palną smutku jest wy­
muszony humor w akcie erwszym tej upadłej 
istoty, która wrzawą i śmiechem chce zapełnić 
nicość opanowujący duszę, jak pełnem melancholii 
jest jej wspomnienie lat dziecinnych, nie zdo­
bnych w szych wielkoświatowy, ale niewinnych, 
spokojnych, kwiecistych marzeniami!

„Je me suis souvenue de mon enfance, on 
a toujours eu une enfance, quoi que l’on 
suit devenu,..“ — zdanie to brzmi w jej u- 
stach tak głęboko, a tak czule zarazem, tyle w 
tem prawdziwej poezji, że największy asceta mu­
si uczuć litość i sympatję dla nieszczęśliwej, dla 
której bezgraniczna miłość jest wszystkie błędf 
gładzącą ekspiacją... Z jakimż za&wytem rzu­
ca się ona w kilka chwil potem fr ramiona tej 
zbawczej miłości, z jaką głęb''1'  j ironią później 
traktuje sużytych zalotników, ile w niej praw­
dziwie n ^  t eściego ciepła w scenach miłośnych, 
ile boleści w scenie z ojcem Armanda, siły dra­
matycznej w scenie, w której Armand rzuca jej 
pieniądze w oczy, nakoniec ile poetycznego n- * 
roku w scenie konania l

Możnaby w kilku miejscach wywołać silniej­
szy efekt, ale gr&ć z większą prawdą w najdro­
bniejszych szczegółach, stworzyć całość bardziej 
zaokrągloną, przeprowadzić charakter bardziej 
konsekwentnie niepodobna.. Dod-ć przy tem i to 
jeszcze potrzeba. £  temperament jej czysto fr u 
uzki, uwidoczniający się w g r « , stawi* jej Mał­

gorzatę wyżej ponad kreacje innych artystek 
znanych i sławnych, a w „Damie k&saeliowej" 
temperament ten musi być silnie zaznaczony, aby 
postać tej bohaterki była prawdziwą i aby cała 
akcja stała się jasną i zrozumiałą. Rozwodzić się 
nad techniką gry Sary Bernardt uważamy za rzecz 
zupełnie zbyteczną: artystka taka, jaką jest ona, 
musi posiadać wszystkie tajemnice sztoki, mmi



gdy zapewne nikt pragnąć nie może, aby młodsi 
bracia zmarnieli lab na bezdroża zeszli, niechże 
cały ogół poda im rękę i poprze młodą instytu- 
cję. Życzyć wypada, aby prezydent miasta pierw­
szy dał z siebie przykład troskliwości o dobro 
tej warstwy naszych pracowników, i zaopieko­
wał się „Zgodą11. Zarząd jej daje rękojmię uczci­
wych dążności i rozwoju Towarzystwa. Gdy z 
wyboru zarządu zadowoleni są w pierwszym 
rzędzie sami rękodzielnicy, to już wiele znaczy. 
Prezesem został radca miejski p. T. Chęciński, 
człowiek sam uczciwej pracy i odwagi obywa­
telskiej, szczycący się zaufaniem miasta i szer­
szego ogółu, a jako towarzyszy dodano mu — 
wiceprezesa A. Szyjewskiego i sekretarza Z. 
Wasilkowskiego — obu zapobiegliwych i zami­
łowanych w pracy dla ogółu. Wydziałowi mają 
być pionierami w tej pracy, ponętnej prawdzi­
wie, ale i ciężką dźwigającej odpowiedzialność. 
Zanotujmyż ich nazwiska: Cybulski, Fedunio, 
Dorantowicz, Markiewicz, Markus, Pinkalski, 
Kowalski, Hilger, Sikorski, Ujazdowski i Sender.

Wloderi d. 17. listopada.
(§.) Dziś wieczorem odbyły wszystkie trzy 

kluby prawicy posiedzenia, W  Kole poiskiem sta­
ły wybory do wydziałów na miejsce dr. Weigla 
i dr. Ritnera, który wziął dwumiesięczny urlop, 
na porządku dziennym. Wybrano : Pęgowskiego 
do wydziału dla wniosku Hohenwarta dotyczą­
cego trybunału państwowego, dr. Rajskiego do 
wydziału dla obrad nad pragmatyką służbową, 
hr, Mieroszowskiego do wydziału wojskowego i 
przemysłowego, Abrahamowicza do wydziału bu­
dżetowego, hr. Dzieduszyckiego do wydziału 
szkolnego, dr. Zatorskiego do wydziału prawni­
czego i ks. Gołdę do wydziału petycyjnego. Ró­
wnocześnie przedsięwzięto wybory fankcjonarju- 
szów Koła i wybrano prezesem dr. Grocholskie­
go, zastępcą prezesa br. Bauma, sekretarzami dr. 
Juliana Czerkawskiego i Jasińskiego. Do wybo­
ru komisji parlamentarnej nie przyszło tym ra­
zem, tak więc nie ma faktycznie Koło polskie 
urzędowych przedstawicieli w komitecie wyko­
nawczym autonomistów. (Ob. „Lwów.")

Następnie wszczęła się rozprawa nad spra­
wą nowelli do ustawy wojskowej. Sprawę tę po­
ruszył rząd. Wczoraj bowiem zaprosił hr. Taaffe 
do siebie prezesów wszystkich trzech klubów au­
tonomicznych, a mianowicie pp. Grocholskiego, 
Riegera i Hohenwarta, na poufną konferencję, w 
której również i minister obrony krajowej wziął 
udział. Prezesowie klubów autonomicznych mnie­
mali, otrzymawszy zaproszenie do hr. Taaffego, 
że tu chodzi o ważne kwestje polityczne, tym­
czasem dowiedzieli się, ku wielkiemu swemu 
zdziwieniu, że cała rzecz polega tylko na no 
welli do ustawy wojskowej. Minister obrony kra­
jowej oświadczył, że rząd postanowił pomimo 
wszelkich uchwał, zapadłych w dotyczącym wy­
dziale, ściśle się trzymać dotyczącego przedłoże­
nia rządowego w pierwotnem jego brzmieniu, a 
hr. Taaffe ze swej strony wyraził poufne życze­
nie w tym samym kierunku.

Rozumie się samo przez się, że prezesowie 
bez porozumienia się z klubami nie przyjęli na 
siebie żadnego zobowiązania Owoż na dzisiej- 
szem posiedzeniu Koła polskiego zdawał prze­
wodniczący z tego sprawę, a mianowicie przed­
łożył Koła te nowe żądania gabinetu. Koło pol­
skie nie powzięło wprawdzie w tej sprawie ża­
dnej uchwały, i tylko oświadczenie p. Grochol- 

\ skiego przyjęto do wiadomości, jednak dziś już 
można przypuszczać, iż prawdopodobnie Koło 
polskie na to nowe dictum acerbum rządu nie 
zgodzi się, i bardzo słusznie, gdyż takowe zwala 
ogromny ciężar na biedny i tak już srodze do­
świadczony Ind.

W Kole czeskiem i w klubie prawego cen­
trum wybrano komisje parlamentarne, a miano­
wicie wybrano nanowo wszystkich dawniejszych 
funkcjonaijuszów. Nadto toczyły się w klubie 
czeskim długie rozprawy nad ogólnem położe­
niem politycznem. Rozprawy te postanowiono za­
chować w ścisłej tajemnicy.

Wybory w zaborze pruskim.
O tak świetnie dokonanych wyborach pisze 

K ur. Poen . :
Możemy być zadowoleni z rezultatu tegoro­

cznych wyborów i reprezentacją] naszą w parla­
mencie, liczącą p o s ł ó w  18.

W Wielkopolsce na 15 okręgów, odnieśliśmy 
zwycięztwo w 12 t. j. */„ a Niemcy w 3 t. j. 
% okręgów. W  r. 1878 był stosunek 10:5 t. j. 
*/« : V,.

W  Prusach Zachodnich na okręgów 13, zwy­
ciężyli Polacy w 6 (wejherowsko-kartuskim, sta- 
rogardzko-kościerskim, grudziądzko - brodnickim, 
chełmińsko - toruńskim, chojnicko - tucholskim i 
świeckim) to jest prawie w połowie — gdyż 
wiejski okręg gdański zdobyło centrum głównie 
z pomocą Polaków.

Pięć okręgów zajętych jeszcze przez Niem­
ców są następując®: elblągsko-malborski, miasto 
Gdańsk, susko-lubawski, człuchowsko - złotowski 
i wałecki. W sztnmsko-kwidzyńskim przyjdzie do 
nowego wyborn.

W  roku 1878 na 13 okręgów zachodnio- 
pruskich, mieli Polacy tylko 4.

być mistrzynią w modulowaniu głosu i mimice, 
musi umieć grać i oczyma i rękoma i twarzą i 
całem ciałem, musi pod każdym względem pano­
wać nad sobą i swoją rolą, inaczej nie byłaby 
tern czem jest, nie byłaby pierwszorzędną artyst­
ką obu półkuli cywilizowanego świata, nie była­
by Sarą Bernhardt... Oto wrażenie, jakie odnie­
śliśmy z wczorajszego przedstawienia, wrażenie 
wielkie, którego się łatwo nie zapomina, które 
na zawsze zapisuje się w każdej artystycznej 
duszy, jako miła i cenna pamiątka...

O towarzystwie dramatyćznem, które nie 
jest niczem SBwna tylko- tłem, na którem w py­
sznych konturach rysuje się postać znakomitej 
artystki, zaledwie kilka słów mamy do zanoto­
wania. Składa się ono z artystów i artystek 
średniej miary, traktujących role w tym kierun­
ku, którego Sara Bernhardt jest potężną repre­
zentantką, nie odznaczających się jednak wiel- 
kiemi zasobami talentu. Z pomiędzy nich wyró­
żnić musimy pana Daria, który grał wczoraj Ar­
manda. Mówiono nam, że p. Daria jest dopiero 
od trzech miesięcy na scenie i że tylko z arna- 
torątwa poświęcił się kaijerze artystycznej. Je­
żeli tak jest rzeczywiście, co zresztą łatwo po 
nim poznać, możemy rokować mu piękną przy­
szłość. Jest to artysta rozumny, traktujący sztu­
kę poważnie i posiadający wszelkie warunki, aby 
stać się bohaterskim amantem. Zresztą uczyć się 
11 . 7 ,  Bernhardt, być przez nią protegowanym, 
to także znaczy nie mało.

Bolesław Czerwieński.

Stosunek więc zmienił się na korzyść naszą 
z ‘ /3 na */».

Dzięki niech będą za to Panu Bogn!
Cześć kandydatom — cześć wyborcom za 

gorliwość i niestrudzoną wytrwałość — w po­
kierowaniu sprawy naszej.

A teraz nie ustawać nam w pracy około lu­
du. Zrobiło się wiele, bo świadomość religijna i 
narodowa rozbudzona jest w ludzie naszym, tak, 
jak nigdy dotąd nie bywało. Chociaż bowiem na 
początku ery konstytucyjnej w Prnsach wybrano 
do sejmu pruskiego na 27 posłów w Księstwie 
20 Polaków — to jeszcze do parlamentu na 15 
nie wybraliśmy nigdy 12 i nie ograniczyliśmy 
Niemców na 3. Lud nasz pokazał Niemcom, że 
jest katolickim i polskim, że nadzieje zniemcze­
nia go są płonne, że wytrwa do ostatniego tchnie­
nia przy sztandarze narodowym i religijnym.

Obowiązkiem klas wyższych i wykształceń- 
szych pracowaćjnad moralnem i narodowem kształ­
ceniem tego ludu, korzystać z jego świętego za­
pału dla sprawy polskiej, ten zapał utwierdzić, 
umocnić, ustalić. Gdy to uczynimy, wtedy może­
my być pewni, że wszystkie próby zgeraanizo- 
wania nas odbiją się o spiżową tarczę religijne­
go i narodowego hartu naszego.

Młodzieży polska, stojąca na progn obywatel­
skiego zawodu, obywatelskiej pracy i obowiąz­
ków ! stawiamy ci przed oczy szlachetny przy­
kład trzech starców Polaków, schorzałych i cięż- 
kiem nawiedzeniem Pańskiem dotkniętych:

p. Wiktora hr. S z o ł d r s k i e g o  w1 Sredz- 
kiem,

p. S u l e r z y c k i e g o  w Bydgoskiem, 
p . R y  c h ł o w s k i e  go we Wschowskiem, 

którzy utraciwszy władzę w nogach, wnieść się 
kazali do sali wyborczej, aby spełnić swój obo­
wiązek obywatelski,

Obok nich stawają setki robotników, co so­
bie i rodzinie kęs Chleba od ust odjęli, aby zda­
ła od roboty przybyć na miejsce wyborn.

Niechaj te przykłady poświęcenia zachęcą 
cię do pracy nad tym Indem, co 250 tysięcy gło­
sów oddał na polskich kandydatów i 18 Pola­
ków wybrał do parlamentu.

Kochajmy ten Ind — bo to brać nasza w 
narodzie i w Chrystusie!

Szanujmy ten lud — bo to podpora nasza, 
bo to siła nasza w walce za prawo kościoła i 
narodn!

Uczmy i kształćmy ten lud — bo to przy­
szłość Polski.

A n ie  z a p o m i n a j m y  o S z l ą z k n !

M a  i l n  1z tiia it in ,
Data 19. listopada.

* Temperatura uległa nagłej zmianie. Wczoraj 
wieczorem mieliśmy piękne gwieździste niebo, na­
gle w przeciągu kwadransa powlokły je  gęste chmu­
ry i zczął sypać drobny śnieg. Dziś termometr 
opadł poniżej zera -=*- w połnduie wskazuje 1 sto­
pień mrozu przy pięknej pogodzie.

* Morderstwo na Chorążczyznle. Donieśliśmy 
wczoraj o żołnierzu podejrzanym o popełnienie zbro­
dni morderstwa na osobie Zaeharjasza Korkesa. 
Żołnierz ten został już skutkiem usilnych poszuki­
wań policji przychwytany. Nazywa się Szymon Hnń- 
ka. Wczoraj został przesłuchany w śledztwie poli- 
cyjnem, przy którem zachował się w sposób bardzo 
lekceważący. Jest to indywiduum czterykroć już ka­
rane za zbrodnię kradzieży, a raz pociągany do 
śledztwa, jako podejrzany o mor tera Iwo popełnione 
przed czterema laty na przekupce przy ulicy Bla­
charskiej. W chwili gdy go przychwytano, znale­
ziono przy nim zgięty bagnet, a na mundnrze 
ślady wytartej krwi. Bagnet również nie był czy­
sty. Ślady były na nim —  ale widocznie wymyte i 
rdzą zaszłe. Zapytany, dlaczego przed kilka dniami 
dezerterował —  odpowiedział że chciał się zabawić. 
Opowiedział dalej, że wyszedłszy z koszar miał 
30 et., a gdy go zapytano z czego żył przez kilka 
dni, odrzekł: ,T  a m c i płacili, i ja  płacił11. Nastę­
pnie na zapytanie p. komisarza pollęji, wyrecytował 
Huńka z pamięci jak najdokładniej każdorazowy 
spis potraw, jakiemi się raczył z owymi t a m t y ­
mi ,  i za które płacił. Pokazało się, że artykuły 
spożywcze, za które Huńka płacił, kosztowały wię- 
eej jak guldena. A więc znowu pytania zkąd wziął 
pieniądze. Tu zaezął Huńka opowiadać, że brał 
udział w dokonaniu przed kilku dniami rabuuku 
trafiki w śródmieściu przy wałach Hetmańskich. 
(Trafika ta jest 300 kroków od budynku policji, 
naprzeciw o 50 kroków od głównego odwachu, 100 
kroków od ratusza —  ale o kilka tysięcy mil od 
stróżów bezpieczeństwa!) Przy rozbijaniu kłódki 
miał się Huńce eg.ąć bagnet. Huńka zeznał dalej, 
że zabrał z budki kilka paczek tytoniu i w gotów­
ce 1 złr. 60 ct. Zapytany o ślady krwi na swem 
ubraniu, odpowiedział w sposób bardzo lekceważący 
i nieprzyzwoity. Na zapytanie co robił w nocy ze 
środy na czwartek, odmówił odpowiedzi — bo 
wprost odrzekł: albo ja głupi się wygadać! Na tern 
zakończono jogo badanie. Hnńce dano zupełnie świe­
żą bieliznę i odzież, dotychczasowe zaś ubranie i 
zgięty bagnet opieezętowano jako ewentnalne cor- 
pora delicti. Hnńka pozostaje w areszcie wojsko­
wym na cytadeli.

Wycieczka na Czarnohorę.
Skreślił

M. A. Barta

(Ciąg dalszy.)

Już milę ujechaliśmy od wodospadu, a nam 
się zdawało, jakbyśmy słyszeli jeszcze wspaniały 
szum wody, jak gdybyśmy jeszcze i pięciu mi­
nut nie jechali. Tak zajmujące i czara pełne są 
to okolice. Wjechaliśmy do Miknliczyna. Jestto 
po Zabiu największa wieś górska. Po obu stro­
nach gościńca do Węgier prowadzącego, poroz­
kładały się domki, w których po największej 
części mieszkają urzędnicy państwa nadworniań- 
skiego ; synowie Izraela i kilka stale przeby­
wających w Mikuliczynie inteligentniejszych o- 
sob. Chatki hucułów porozrzucane są rzadko, je­
dna od drugiej dosyć daleko, co jest charakte- 
rystycznem wsi górskich. Zwiedzając szczyty od 
Miknliczyna jak Leśniową, Roketę itp., z któ­
rych wierzchołków najcudniejsze widoki przed 
oczyma się roztaczają, i badając świat zwierzę­
cy, zatrzymaliśmy się tutaj dni 13. Ja, jako ich- 
tyolog, zwracałem główną uwagę na ryby. Prn- 
towe, a szanowny towarzysz na ślimaki.

Fauna Prutu w tej górnej swej części mie­
ści tylko cztery rodzaje ryb, a mianowicie: śli- 
za (lobitis taenia L.), babkę (Cobbus gobio L.), 
strzelbę (Phoiinns nynlaris L ) i pstrąga (Salino

W  ostatniej chwili o trzy najemy następujące 
doniesienie policji: Dnia wczołajszego przed połu­
dniem wyśledzono i ujęto trzy Indywidua podejrzane
0 popełnienie morderstwa na rodzinie Korkesa.

Aresztowano mianowicie oprócz Szymona Huń- 
ki, także Bronisława Winnickiego, pokątnego pisa­
rza i Wasyla Rybiaka. Jak się okazało z docho­
dzenia, był Hnńka w nocy z 16. na 17. b. m. o 
godzinie wnól do jedenastej w szynku pod 1. 16 
przy ulicy Żółkiewskiej. Tam ' zjadł za 6 centów 
kartofli. Nazajutrz około 5. zrana powrócił Huńka 
do tego samego szynku, kazał sobie dać dwa kie­
liszki wódki i ćwierć gęsi pieezonej. Widoczuie nie 
miał jednak apetytu, bo nie tknął jej nawet, ale 
dał całą porcję Wasylowi Rybiakowi, który tym­
czasem oczyścił mu buty, płaszcz i czapkę. Za tę 
czynność oprócz gęsi dał Huńka Rybiakowi jeszcze 
dziesięć centów, i zapłacił jeszcze kieliszek wódki. 
Następnie Hnńka wyjął z kieszeni t. zw. „Urlaubs- 
sehein" i podarł go w kawałki, mówiąc: „już mi 
go nie potrzeba!*

Policja skonstatowała dalej, że około wpół do 
piątej z rana tegoż dnia był Huńka w szynku pod 
1. 31 przy ul. Blacharskiej. Wraz ż nim siedział 
tam Bronisław Winnicki. Pili razem wódkę a na­
stępnie kawę. Podczas tego wczesnego śniadania 
napisał Winnicki „Urlaubsschein* dla Huńki. Obaj 
wyszli ze. szynku około godziny 5. a gdy- powró­
cili w godzinę później, wtedy Huńka miał już buty, 
mundur i czapkę oczyszczone, a Winnicki jawił się 
w zupełnie innem ubraniu.

Jak jnź wspomniano, na odzieży Huńki były 
ślady krw i; na koszuli Winnickiego i na jednym 
jego bucie znaleziono takież same ślady. —  Obaj 
wałęsali się w wiglię morderstwa obok szynku 
pod „Madiarem11 na Chorąźczyznie. Wraz z nimi 
przyaresztowano i Rybiaka.

* Klęska ażjoterów. Donosiliśmy, że na sposób 
wiedeński uorganizowano i tu we Lwowie przed­
siębiorstwo, mające na celu wyzyskanie publiczno­
ści przy sprzedaży biletów na występy Sary Bern­
hardt. Przedsiębiorstwo nie udało się jednak, i spe­
kulanci, którzy zakupili bilety, a nie sprzedali ich 
do dnia wczorajszego, czekając do ostatniej chwili, 
dla tern większego wyśrubowania cen —  ponieśli 
wielkie straty. Drożyli się aż do wieczora z bileta­
mi, coraz wyżej idąc w licytacji* in plus —  gdy 
wtem doszła ich straszliwa wiadomość, że kasa 
teatralna sprzedaje jeszcze bilety po cenach na 
afiszach ogłoszonej. Kasa sprzedawała bilety rezer­
wowane; osoby które je zamówiły nie zgłosiły się 
po odbiór i nie zapłaciły. Można sobie wyobrazić 
miny pp. aiioterów. Sprzedawali oni wczoraj pod 
teatrem bilety po cenie afiszowej, często z własną
1 to wielką stratą, bo wielu z nich posiadało te bi­
lety już z drugiej albo trzeciej ręki. Nauczka po­
winna skutkować.

* Sara Bernhardt i podatek. Administracja po­
datków w Peszcie i ze swej strony zrobiła owację 
pani Sarze! Oto w chwili kiedy się zabierała do 
wyjazdu na kolej, aby udać się do Lwowa, zgłosił 
się do niej woźny z poletą egzekucyjną na podatek 
przypadający od 40.000 franków z honorarjum ja ­
kie wzięła za cztery występy. P. Sara Bernbardt 
natychmiast uiściła należytość. —• Z owacyj, ta pe­
wno nie była najmilszą.

* imasz Habdank Toczyski. Znów jeden z 
dzielnych szermierzy w walce o wolność i niepod­
ległość listopadowego powstania, ubył. Śmierć zmia­
ta naszych weteranów od lat kilKa bez litości i bez 
rachuby,

Ś. p. Tomasz Toczyski Ba pierwszy odgłos 
wojennej wrzawy, mlodzieńceói 20-letnim ochoczo 
stanął pod narodowemi sztandarami, W  korpusie 
jenerała Dwernickiego, później. Różyckiego a w puł­
ku ^białych krakusów Tadeusza Kościuszki11 mężnie 
walczył pod Grochow/.u, Kur ram. Stoczkiem, Bo- 
remlem i Ryczywołem.

Po wrzawie wojennej oddał się naprzód służbie 
publicznej, poczetn pełnił czas jakiś obowiązki peł­
nomocnika hr. Kalinowskiego w Rakowcach, wre­
szcie na własnym zagonie osiadł w Repechowie. — 
Ztąd nie mogąc sam już podążyć, wysłał swych 
synów w szeregi powstańcze 1863 roku, z których 
mu jeden w bitwie pod Radziwiłłowem zginął. 
Umarł nagle 10. listopada 1881 bawiąc n jednej 
z swych córek w Podkamieniu. Cześć jego pa­
mięci.

* Maurycy Dengremont, nazwany w świecie 
„cudownera dzieckiem", da we Lwowie koncert w 
niedzielę dnia 27. b. m. Wszędzie gdzie dał się 
słyszeć, przyjmowany był przez publiczność z za­
pałem. przez krytykę z prawdziwem uznaniem. —  
Dengremont jest rodem z Brazylii, i w Ameryce, 
już jako 6-letni chłopczyk występował z koncerta­
mi. Później dla nadzwyczajnego talentu, ndał się 
do Paryża, gdzie wysoko się wykształcił. Prze­
biegł następnie, w prawdziwym tryumfalnym po­
chodzie przez estrady koncertowe wszystkich stolic 
Ameryki i Europy. W  Wiedniu musiał dać 27 kon­
certów z rzędu. Obecnie, skrzypek posiadający jnż 
tak rozgłośne imię, liczy dopiero lat czternaście.

* Opieką nad uwolnionymi więźniami. Stowa­
rzyszenie zawiązane w szlachetnej myśli opiekowa­
nia się uwolnionymi więźniami, odbędzie pierwsze 
swe walne zebranie w poniedziałek dnia 21. listo­
pada e godzinie 6. wieczorem w sali ratuszowej. 
Na porządku dziennym: Sprawozdanie z dotychcza­
sowych czynności komitetu, złożenie rachunków z 
funduszów zebranych na cele stowarzyszenia. W y­
bór prezesa, zastępcy, wydziału i dyrekcji. Obrady 
nad środkami działania i wnioski członków.

fario L.) Cztery te ryb rodzaje żyją od żródło- 
wisk Prutu aż po wodospad w Jaremczn. W  dol­
nym swym biegu już po za wodospadem w Ja- 
remczu fauna ichtyologiczua Prntn jest już bo­
gatszą, gdyż tu zaraz poniżej wodospadu w Do­
rze żyje dziesięć gatunków Wodospad więc; jak 
widzimy, stoi na przeszkodzie ciągowi ryb pod 
górę. Prawdziwym królem ryb W tej górnej czę­
ści Prutu żyjących jest pstrąg. W cennej swej 
pracy ’ ) P. Jan Gregorowie?, znakomity znawca 
życia Hucułów i wschodnich Karpat, taką nam 
podał monografię pstrąga: „Najsmaczniejszą rybą 
górską jest pstrąg — nie jest zbyt tłusty, mięso 
ma delikatne, oście tylko na grzbiecie. Pstrąg 
po większej części żyje w potokach górskich, 
gdzie łoże skaliste i woda zimna. Pstrąg górski 
skutkiem zimniejszego klimatu jest mniejszy, 
rzadko jednej trzeciej części metra dosięga, i tej 
wielkości pstrąg należy już do starych, dostaje 
kolor ciemny i niejako mchem porasta Przecię­
tna wielkość górskiego pstrąga jest jedna szósta 
część metra. Prócz Hucułów, którzy je wyławia­
ją, niszczą jeszcze pstrągi wydry, nurki (rodzaj 
lasowych szczurów) a przytem często wezbrane 
potoki unoszą z sobą kamienie, łomy z lasów i 
te je zabijają. Po każdej takiej powodzi zlatuje 
się. ptactwo na żer rybi nad potoki. Pomimo je­
dnak tego płodzą się i chowają w znacznej ilo­
ści, chociaż nie w takiej jak przed laty dwu­
dziesta, kiedy za 100 pstrągów po 2 złr. pła­
cono, a dzisiaj za 8 do 10 złr. ledwie dostać 
można."

Jest kilka sposobów łowienia pstrągów, mia­
nowicie od lipca do września chwytają je węd­
ką, na której haczkn zawiesza się jako przynę-

* „Sokół", towarzystwo gimnastyczne, odbyło 
wczoraj wieczorem doroczne walne zgromadzenie 
w obecności 42 członków. Przewodniczył w zastęp­
stwie p. Jana Dobrzańskiego wiceprezes dr. Tade­
usz Zulmski. Po zatwierdzeniu protokołu z osta­
tniego zwyczajnego i nadzwyczajnego zgromadzenia 
odczytał p. dyrektor Targoński sprawozdanie z czyn­
ności Towarzystwa. Liczba członków wzrosła w 
ubiegłym roku z 214 na 258 w wieku od 18 do 
45 lat. Nauki pobierało w pierwszem półroczu 841. 
a w drągiem 726 uczniów szkół średnich. Dochody 
towarzystwa wynosiły 4144 złr. 16 c t . , rozchody 
4132 złr. 16 ct. Fundusz budowy sali gimnasty­
cznej wynosi 6213 złr. 27 ct. lokowany w książe­
czkach kasy oszczędności.

Od 1. kwietnia poczęto wydać przewodni! gi­
mnastyczny „Sokół* miesięcznik wzoro indago­
wany. Zanotować jednak należy, że niestc? fci rdzo 
mało członków prenumeruje to czasopism. . o. oć 
prenumerata roczna wynosi tylko 1 złr. 20 e

W  ciągn roku utworzono kurs gimnastyki u 
pragnących się wykształcić na nauczycieli gimna­
styki, za opłatą 3 złr. rocznie.

L kolei uchwalono na wniosek wyi*.w!r aby 
celem zobowiązania wszystkich członków do prenu­
merowania przewodnika „Sokół" wkładkę
miesięczną z 1 złr. na 1 złr. 10 ct: Dalpj uchwa­
lono, iż tylko wnioski członków  na -l-1 dni przed 
zebraniem walnego zgromadzenia zgłoszone do wy­
działu, będą wzięte pod obrady.

Przystąpiono wreszcie do wyboru nowego wy­
działu, i utworzono go w następującym składzie: 
Jan Dobrzański prezes, dr. T. Guliński zastępca-. 
Wydziałowi: Teofil Abl, Mieczysław Dajewski, Ju­
styn Lang, Feliks Lewandowski, Bolesław Papee, 
dr. Fryd. Papśe, Zygm. Richtmanu, Seweryn Ry- 
szkowski, Edmund Stroinenger, Paulin Targoński,
D. Tarnawski i Michał Warteresiewicz. Zastępcami 
wydziałowych obrano pp. Wł. Janikowskiego, J6Z. 
Kosteckiego, Leona Krobiekiego i Eim. Mochnac­
kiego. Rewidentami obrani pp. Edward Simon i Jan 
Tarnawiecki. — Na tem zamknięto zgromadzenie.

* Przedstawienie amatorskie. Stowarzyszenie 
rękodzieł. Iwo w. „Gwiazda11 urządza jutro w nie­
dzielę w własnej sali, na cele funduszów swoich, 
amatorskie przedstawienie, na którem odegraną bę­
dzie komedja p. t. „Jeden z nas musi się ©żenić" 
i wyborny obrazek dramatyczny ze śpiewami p. t. 
„Łobzowianie". W międzyaktach grać będzie ka­
pela Harmonii.

* Zgartywanie błota. Widać, że urząd budo­
wniczy stara się i zadaje sobie pracę przy czy­
szczeniu dróg z błota, co wskazuje odbyta próba 
wobec komisji robót publicznych i dyrektora urzędu 
budowniczego w dniu wczorajszym, z wypoźyczone- 
mi pługami od dyrekcji tramwaju. Okazały się one 
dość praktycznemi, gdyż w dwóch dniach bardzo 
wiele dróg oczyszczono z błota. Pożąianem by było 
aby gmina podobne pługi sprawiła, gdyż te same 
pługi służyłyby do zgartywania śniegu, a wydatek 
na pługi wkrótce by się opłacił, gdyż rychłe zgar­
tywanie błota i śniegu przyczynia się wiele do kon- 
ser owania dróg, a tem samem zmniejszenia zna­
cznych wydatków na takową. Obeeuy system zgar- 
tywania błota potrzebuje 5 do 6 tygodni, a z płu­
gami uskuteczniłoby się to najwyżej w jednym ty­
godniu.

* Marja Z hr. Jabłonowskich hr. Fredrowa zło­
żyła w binrze prezydjalaem magistratu na rzecz 
ubogich tutejszych trzysta (.100) złotych w. a. do 
dowolnego rozrządzenia prezydenta miasta, który 
za ten dar szczodry składa szacownej dawczyni 
imieniem tutejszych ubogich, uprzejme podzięko­
wanie.

* Na rzsCZ Towarzystwa samodzielnych ręko­
dzielników złożyli: JE. minister ZiemiałkowBki
30 zł , JO. ku. Lsonowa Sapi.-:żyna 50 zf., i JE 
arcybiskup ks. Sembrat.owiez 10 z.}., za kló.e to 
dary zarząd Towarzystwa najserdeczniejsze składa 
uzięki

* fadery Cesarz nadał radcy miniaterjalnemu 
w ministerstwie oświecenia Edwardowi Gniewoszo­
wi krzyż kawalerski orderu Leopolda.

* Wiadomości policyjne z dam isgo b. m.:
Skradziono: Pauw M. G. z piwnicy 1. 2 ni. Lwia 
10 flaszek wiszniaku, kilka flaszek syropu i kon­
fitur. -  Pani Z. z ganku domu 1 20 ul. Krasi­
ckich kapę wełnianą wart. 20 zł. — Panu H. P. 
z pom. 1. 12 ul. Rzeźna 2 sztuk przykazań, tałes 
i kapę kolorową.

* **
—  Minister oświecenia o szkole wydziałowej 

(Burgerachule) Przyjmując wydział stowarzyszenia 
nauczycieli „B iirgtrschule11, który w sprawi© kwin- 
kweniów nauczycieli szkół ludowych, prosił o po­
parcie u rządu odnośnej Uchwały sejmu niższo- 
sustrjackiego, objawił p.  minister o szkole wydzia­
łowej następujące zdanie. Zdaniem p. ministra nie- 
dostaje naszemu szkolnictwu prawdziwej jednolito­
ści. Szkole ludowej przypada być podwaliną całego 
szkolnictwa; jej zadaniem nanczyć czytać, pisać i 
rachow ać ; zadaniem zaś szkoły wydziałowej (Bttr- 
geraehule) wykształcenie stano przemysłowego. Nie­
słuszne panuje u nas uprzedzeni^ że wykształcenia 
tylko w gimnazjum nabyć można, zkąd też i ich 
przepełnienie pochodzi. Skoro ty o ten przesąd ti- 
padnie, będzie miała szkoła przemysłowa przyszłość. 
Ażeby zaś szkoła wydziałowa, jako podwalina szko­
ły przem ysłow ej, swojemu przeznaczenia odpowia­
dała, musi się niejedno w niej zmienić. Plan nau-

tę, muchę dłagą „żyrawica" zwaną Wędki nie 
zapuszcza się do wody tylko trzyma się nad wo­
dą, a pstrąg zobaczywszy muchę, wyskakuje z 
wody do góry, w powietrzu ją chwyta i tem pe­
wniej na haczkti a wisa. Od września do paź­
dziernika nie skacze już za machami, gdyż skut­
kiem narastania u samicy ikry, a u samca mlecz­
ka, staje się ciężkim i żywi się w wodzie dro­
bną rybą i owadami, zwanemi przez Hucułów 
“karbnkie". W  tym czasie połów na pstrągi od­
bywa się, albo nastawionemi w wodzie kosza­
mi „j eter i" zwanemi, albo chwytają je rybacy 
w nocy przy oświetleniu zapalonego łuczywa, o- 
ściami, czyli widełkami żelaznemi tym sposobem, 
że rybak idzie z łuczywem w lewej ręce w wo­
dzie, a gdy ryba olśniona światłem płynąc 
przystanie i nieruchomo na jednem miejscu stoi, 
wtedy ją widełkami przebija i z wody wyjmuje. 
Pstrąg lubi przesiadywać w rwącej wodzie „szy­
pot" zwanej, kryje się pod kamieniej i w rozpa­
dliny skał, lubi także przebywać pod łomami z 
lasów naniesionemi, znachodząc tam obficie much 
i robactwa. W października przypada czas tarła 
pstrągów. Wtedv to samce i samice płyną na 
mielizny, do źródeł poboków w miejsca gdzie 
piaski, i tam samica wyrzuca ze siebie ikrę, 
którą samiec starannie okrąża, wypuszczając z 
siebie mleczko, którem ikrę nakrapia. Tak połą­
czone, ikra z mleczkiem, tworzą ikrę zapłodnioną, 
którą samiec ogonem w kupkę zgartuje i przy­
krywa piaskiem, robiąc tym sposobem mogiłkę 

Tarło pstrągów trwa do listopada. Później 
do grndnia wylęga się z ikry w mogiłki złożo­
nej młody narybek. — Jeżeli każde ziarnko ikry 
zostało mleczem zapłodnione, to z jednej takiej

kowy dla szkół wydziałowych sięga w pewnych kie­
runkach zadaleko, w innych zaś jest zbyt szczupły. 
Na zakończenie wypowiedział nadzieję, iż wkrótce 
będzie mógł gruntownie tą sprawą się zająć.

—  0 strasznej zbrodni dokonanej we wsi Małosze-
wieach, donosi do gazety Wilcńskij Wiestnik kore­
spondent ze Słonima. W  d. 6. bm., zamordowano tam 
i zeszpecono w sposób niezmiernie barbarzyński całą 
rodzinę z sześciu osób złożoną.

Rzecz się tak miała: Starszyna włości jadąc 
do domu, po drodze zapragnął wejść do karczmy; 
widzą że tam ciemno, zastukał, ale nie dostał od­
powiedzi. Zauważył nagle, że drzwi otwarte. 
Wchodząc do domu, potknął się o ciało człowiecze, 
zawołał swego służącego, a zapaliwszy światło, 
przedstawił im się następujący straszny obraz: w 
pierwszym pokoju trzy zeszpecone kobiety tarzały 
się w wielkiej kałnźy jeszcze ciepłej krwi, w dru­
gim pokoju na łóżku, przy stole zastawionym nie­
tkniętą jeszcze kolacją, leżał z rozbitą czaszką sam 
Gaściciel, przy nim zaś dwoje dzieci od 6 do 9 

’ 'edno bez czucia. Usłyszawszy hałas w dru- 
. -im ; ->koju, starszyna pobiegł do wsi, zebrał lu- 
a. ai przestępcy tymczasem uciekli.

Ąaii.Ti dano o tem znać sprawnikowi, który 
wsj^fńić sędzią śledczym, naczelnikiem źandar- 
merlT^-leka. 'em natychmiast udali się na miejsce 
wypadku. !>. ęki energii sprawnika, oraz działal­
ności całej l.orrJsji ś'edczej', natychmiastowo zdo­
łano .pojmać m estęj.’ów, urlopowanego żołnierza 
pułkfi “ijwar.lji, je* t sic trę i jednego młodego wło- 
ścianm&? Żołnierz natychmiast się przyznał, nie 
przywiązując żadnej wagi do tak strasznego za­
bójstwa.

—  Co zna.-'.y — mówił on —  wszak gra­
bić wolno, a za to, źt zabiłem, posadzą mDie na 
20 dni do odwachu.

Mordercy nie zauważy ; małego dziecka, które 
znaleziono nazajutrz pod łóżkiem. W  dniu 9 ży* 
dzi zaraz pogrzebali /abir.- ofiary. Żeszpeepne 
trupy leżały na trzech p- ■ • lach po dwie na ka-. 
żdej. Na pogrzebie znaj w la się cała ludność. 
Zamknięto sklepy.

Wszygcy przestępcy schvy ani zostali na drngl 
dzień po dokonania zbrodni. Pochodzą oni z ko­
lonii fabrycznej Albertyn. Żołnierz, jak zeznaje, 
działał po pijanemu, pod wpływem podniecań swoich 
towarzyszy.

—  Szczególny sposób reklamy, w  Paryża za
przyzwoleniem policji oprowadza dwóch Nubijczy­
ków kolorn hebanowego w białych jak śnieg bur­
nusach dwa wielbłądy, dźwigających na grzbiecie 
wieżyce pooklejane afiszami, z ogłoszeniami wszel­
kich płodów i wyrobów Wschodu. Z posępnego wej­
rzenia wielbłądów wyczytać można, że wolałyby 
grzęznąć w piaskach pustyń rodzinnych niż po asfal­
cie nowożytnego Babilonu.

—  W uniwersytecie warszawskim na rok bie­
żący akademicki 1881/2 zapisało się ogółem 1.008 
studentów. Z tych na wydział historyczno-fllologi- 
czny 41 ; fiayko-matematyczuy 166 ; prawny 288 ; 
lekarski 513.

—  Rodzina Gambetty. Jeden z dzienników fran­
cuskich zebrał następujące, jak twierdzi, autenty­
czne szczegóły o dziejach rodziny dzisiejszego try- 
bnaa Francji: „W  czasie upadku Napoleon* I. do 
Cahors przybyły trzy familie włoskie, między niemi 
rodzina Gambetty. Przodkowie jej nosili nazwisko 
Baccho, a jeden z nich — pradziad pana Leona — 
z powodu jednej nogi krótszej przezwany został 
„gambettą11 (kuternogą), K edy jeden z członków 
familii, dopuściwszy się z innymi prostego rozboju, 
stracony został w Genui, ów kuternoga Józef Bac­
cho wyrzekł się nazwiska rodowego i za zezwole­
niem władz przyjął przezwisko swoje za nazwisko. 
Miejsce pochodzenia Józefa Baccho nazywa się Del­
la Liguria i położone jest przy drodze z Geaay-do 
Sayony. W rokn 1818 Jan Bib ty sta GLttbetta, 
dziad dyktatora, osiadł w Cahurs i otworzył tam 
handel fajansami, olejkami, maściami, pomadą, ta­
baką, owocami suszonemi i t. p.  Ojciec Gambetty 
pojął za żonę cóx-kę aptekarza w Cahors, Orafię 
Massalie. Pod tera nazwiskiem pan Leon odbywał 
ostatnią podróż incognito po Niemczech. Leon Gam- 
betta był drugiem z kolei dzieckiem swoich rodzi­
ców; przysZedj na świat 30. października 1838. 
W chłopięcym już wieku utracił przypadkiem oko. 
Rozmaicie ten przypadek przedstawiają, ale miał 
się on tak : Pan Leon jeszcze jako Leonek, pewne­
go razu przypatrywał się nożownikowi, wiercącemu 
dziurę w żelazie. Podczas tej roboty pękł świder i 
ostry jego koniuszek wpn<U chłopcu w prawa oko. 
Lekarz był tak niezręczny, że nie przeszkodził u- 
tworzeniu się katarakty. Kilkakrotnie później p. 
Gambetta poddawał się operacji, lecz nie można by­
ło ocalić oka. W r. 1867 wyjęto je zupełnie i za­
stąpiono szklanneni, już bowiem i drugie, lewe, za­
czynało słabnąć. rfo  jedno oko teraz p. Gambecin 
wystarcza.1

—  Konfiskata. W Pradze czeskiej w księgarni 
Gregia i Dattla skonfiskowała proknratorja bro­
szurkę ,;0 wyborach do Izby handlowej11, a to z 
powodu, że zawierała listę wszystkich wyborców 
niemieckich, którzy na niemiecką listę głosowali. 
Prokuratofja upatrywsła w tem ogłoszęńin nazwisk 
pohndzenie do nienawiści przeciw pewnej klasie 
mieszczaństwa.

—  Do biura dyrektora kancelarji Rady pań­
stwa nadeszła pocztą petycja jakiegoś Bośniaka- 
Turka napisana w języku tureckim, którą fila od­
szyfrowania dó akademii orjentalnej posłano.' 1

"i ‘ i ■ w—r-m— * '•—” J ‘
mogiłki wylęga się nieraz parę set narybku. 
W czasie tarła najwięcej pstrągi wyławiana .by* 
wają, gdyż będąc cciężałemi, pomału ciągną na 
miałkie miejsce, i łatwo się chwytać dają. W  tym. 
czasie jednakże są pstrągi chude i niesmaczne. 
Jak każda ryba tak i pstrągi przyrządzają aię 
do jedzenia kilkoma sposobami. Bardzo dobra 
jest z nich marynata, — są dobre smarzone. w i 
maśle — w górach właściwie przyrządzane są 
wędzone. Hucuł nałowiwsay wiele pstrągów w 
Jecie podczas upałów, daleko od domu, zanimby 
je zaniósł do wsi, popsułyby się, więc na miej- 
scu sprawia je, soli i wędzi, w przyrządzie zwa­
nym ulu, tym sposobem, że w ul ponabija w po­
przek patyczków, nawiesza na nie pstrągów a 
u spodu ula zapala trzaski, dym uchodzi w górę
i pstrągi w cztery godziny są już uwędzone- 
Tak uwędzone pstrągi zakapują żydzi handla­
rze, do miast, rozdając już w zimie naprzód do­
brym rybakom pieniądze po 3 do 4 złr. za setkę, 
a w mieście sprzedają je po 10 złr. i wyżej.

Taka to więc ciekawa monografia tego kró­
la górskich rzek. Inne żyjące ryby w Prucie są 
mniej ciekawe. Przed kilkunastu laty, żył je­
szcze w Prucie bardzo ciekawy rodzaj, zwany 
„hołowatycia" (głowacica). Poławiano okazy ol­
brzymich rozmiarów, które dochodziły, długości 
jednego sążnia. Jeden okaz sprzedawano po 1(1 
złr. Z powodu jednakże wielkich wiosennych 
wezbrań Prutowych znikł ten szlachetny rodzaj 
zupełnie * Prutn, a Huculi rybacy, bardzo za 
nim tęsknią. — Dziś żyje głowacica jeszcze w 
Czeremoszu, zkąd zasłużony i znakomity ichtyo- 
log dr. M. Nowicki, jeden okaz sprowadził dla 
krakowskiej komisji fizjograficznej. (Dok. n )
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ma za zadanie oczyszczeni ą„powierzehowne, lecz ża 
mnsi także ędesinfekcjonować tworzące *ię parazy- 
towe nieczystości skóry i niezdrowe osady." Mydło, 
które ten cel osiągnęło, nazywa się Bergera glice- 
rynowem mydłem dziegciowem, które jako mydło 
kosmetyczne i do kąpieli dla pań, dzieci i każdego 
w krótkim czasie zyskało sławę światową. Cena 
sztuki 35 c. wraz z broszurą o pielęgnowaniu skóry. 
Do nabycia we wszystkich aptekach.

Główne składy : we Lwowie u pp. aptekarzy 
P. Mikolascha, Zyg. Rnckera, J. Beisera, H. Blu- 
menfelda, Jak. Piepesa, G. Geilhofera i A. Skle- 
pińBkiego. —  W  Brodach u Ed. Liszka i E. Griin- 
spana, w Brzeżanach u A. Inl&ndera i R. Dembiń­
skiego, w Czortkowi* u L. Nossa, w Dobromiln u 
N. Grotowskiego, w Drohobyczu u L. Dobrzyniec- 
kiego, w Horodence u Aksentowicza, w Jarosławiu 
u Rohma i Bohusa, w Kołomyi u J. Sidorowicza i
E. Stengla, w Krakowie u E. Stockmara i W. Re- 
dyka, w Przemyślu u Wł. Nahlika, w Rzeszowie 
u A. Kalinowskiego i A. Karpińskiego, w Samborze 
u J. Aleksiewicza, w Stanisławowie u J. Macury i 
A. Amirowicza, w Stryju L. G&rtnera, w Tar­
nowie u A. Tenczyna i J. Reida, w Tarnopolu u 
Fr. Jamrogiewicza i H. Kahanego, i we wszystkich 
prawie aptekach Galicji

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W iedeń  18. listopada 1881. 

godzina 2 minut 40 popołudniu.
Losy kredytowe 179.25 Węgier, kred. ak.360.75 
Anglo-austr. 153.—  Uniousbank 141.50
Kolej Kar. Lud. 307.— Nordbahn 239 25
Kolej Połud. 144.25 Kolej Alfóld. 174 75
Kolej Elżbiety 2J7 25 Kolej Lw.-czer. 177.50
Węg. NordoBtb. 167 50 Wied. Comunal. 132 50
Węg. obi. p. w zł. 97 —  Galie, indemniz. 101.—
Węg. kolej zach. 1 7 0 —  Kolej siedmiog. 112 50
Renta węg. 6% 119 65 Losy tnreckie 25.25
Bankrerein 138.50 Ros. rubel pap. 1.25 3/t
Losy węgier. 125.30 Marki niemiecki — ' —

Usposobienie: słabe.
W ied eń , ?9. listoprda 1881 

godzina i ś  •“'tent 50 pirsad poiadniua 
kuje kredytowe 61. inglo-anstrji;«. 1 3.80

1'olei Kar. Lud. 307.50 Koi*; Pofudn. 149.
liansbaak . 141.90 Napoleon der 9 381/,

Aatji. baakaoty 1.25*/4 Dspo»ofci«ni*. silae
3 e r? in ? <L 18. listopada 

godzina 5 ssibw.t 53 po połucniu:
Soayjs. bank. 217 35 Aksje kredyt. 629.
Lombardy 25 L — Galicyjskie 132.' 0
Kiclsi Ruitań, 6 1 .'0  Aautr. banka 172 4

Do pana Franc. J. Kwizdy, c. k. nadwornego 
dostawcy w Korneuburgu.

Podpisany potwierdza, że używał wyrabiany 
przez pana płyn uzdrawiający dla koni i przekonał 
się, że takowy wybornie skutkuje na goścowo-reu- 
matyczne i traumatyczne zapalenia, przeciw kur- 
ezom muszkułów, zapaleniom muszkularnym, nie­
mniej przeciw objawianemu równocześnie pod­
czas tych cierpień, osłabieniu muszkułów.

Rzym 23. mąja 1881.
Francesco Betti.

Dr. med. i weterynarji, prezes towarzystwa 
weterynaryjnego w Rzymie i członek król. Bsboły 
lekoznawstwa dla zwierząt w Turynie.

Porównano z podpisem dr. Francesco Betti.
Caualierc Faolo Spano.

Kapitol w Rzymie 25. maja 1881.
(L. S.) Z polecenia burmistrza

Cavaliere Paolo LuigionL

Z Petersburga donoszą, że komisja do spra­
wy .-ukrócenia pijaństwa, ukończy swoje prace 
■w przyszłym tygodniu przy współudziale trzech
ministrów. . . .

Komisja w sprawie przesiedlania prowadzić 
będae obrady w dalszym ciągu w początkach 
przyszłego roku.

Wczoraj odrzucono podanie obywateli wi­
leńskich ; o dopuszczenie żydów do, sprzedaży hur­
towej okowity? dla ' podtrzymania interesów oby­
wateli źiemstióli.

postanowiono, że szynki nie mogą być za­
kładane bliżej jak na odległość czterdziestu sąż­
ni od świątyh, cmentarzy i szpitalów, a przy­
najmniej na sto sążni odległości od większych 
fabryk-

Wielebnemu duchowieństwu obojgu obrządków 
i wszystkim czcigodnym przyjaciołom i znajomym, 
którzy bię przyczynili do oddania ostatniej przysłu­
gi ś. p. matce naszej, Emilii z Wiśniowskich Kra- 
snckiej, a których współczucie było dla nas naj­
większą ulgą w zmartwienia, składamy nioiejszem 
najserdeczniejsze podziękowanie.

“Helena e Krasuckich Baranowska, 
Bolesław Baranowski,
Władysław Krasucki,

Bogusław Krasucki,
Kazimierz Krasucki.

Ważne dla eierpiącyeh na żołądek!
Do pana Jul. S c h a u m a n a ,  aptekarza w Sto- 

ckerau.
Za pomocą pańskiej soli żołądkowej osiągnąłem 

przeciw moim zastarzałym cierpieniom żołądka na­
der korzystną skuteczność, co mię powoduje do wy­
rażenia panu mego najżywszego podziękowania, a 
zarazem do polecenia tego środka moim towarzy­
szom podobnego cierpienia. W  końca upraszam o 
łaskawe przysłanie mi dalszych 4 pudełek.

Z poważaniem 
Karol Reichard, 

dyrektor fabryki w Kleinholleustein 
n. Ybbs.

Do nabyci* u fabrykanta, właściciela apteki 
landszaftowej w Stockerau i we wszystkich zna­
czniejszych aptekach Anstro-Węgier. Cena pudełka 
75 ct. —  Wysyłka najmniej 2 pudełek za nali­
czeniem.

Medycyny, chirurgii, okulistyki etc.

Dr. Koman Baracz,
zamieszkał we Lwowie, w hotelu Krakowskim. 

O r d y n u je  o d  g o d z . % d o  4 .

I Jedynym niezawodnym środkiem przeciw
hemoroidom

jest
M a ś ć  d r .  Ł a b i c h e .

We Lwowie want. Z. RU CK ERA, w B r o d a c h  
I w apt A- INLENDERA. Cyua nloites zł 1 .10.

Paryzkle 1 wiedeńskie meble,
nader eleganckie, trwałe i tanie.

J . 14- &  JL. F r a n k i, stolarze i tapicera.
załóż. 1835, preraiow. 11 medalami we Wiedniu, 
Leopoldstadt, Obere Donaustrasse Nr. 91 , neben 

dem Schollerhofe.
Nasze album mebli, niezbędny podręcznik dla 

kupujących meble wszystkich stanów zawiera 900 
ilnstracyj wraz z cennikiem. Wysyłamy za nadesła­
niem gotówką 2 złr. przekazem franko.

L w ó w .  n l .  J l a l i o k a ,  1. 1 7 /1 0 ,  m i a s t o

Korzeni, Delikatesów, Herbaty
i wazlkich gatunków s t a r y c h  i zwykłych 
W ffl  w pierwszorzędnych gatunkach, po cenach 
najtańszych, poleca Szanownej Pnbliozności, rę­

cząc za sumienny towar.
G o i i l e ń  ś w ie ż e  d ro żd że .

Jakiem mydłem mamy się umywać! Takie py­
tanie zadają sobie pojedyncze osoby i familje, wy­
chodząc z tego przypuszczenia, że mydło nie tylko

P raw d ziw y sta ry

Koniak francuski 

BUM BREMSKI
ca miary i w butelkach po najumiarko- 

waószych oenaoh w handlu

H O H I G E R A
we Lwowie Synek l. 40.

Ważne dla duchownychl
K s . W e s te rm a y e r *  , K m b - 

n la  d o  la d a  w ie js k ie g o  ns wszyst­
kie niedziele i święta całego rokn przeło­
żył X Mauiecki, 2 wielkie tomy, zamiast 
< złr., tylko 2 złr.
• o1®!8* Wodzlńnklego „Kazania 

uedzielne 2 tomy zam. zł. 5 tylko zł. 2.
T e g o ż  „Kazania święt»lne“ , między 

nnemi także przygodne, 2 cz., zamiist 
'.t. i, tylko zł. 1.60.

Ponieważ tylko mała ilość pozostała 
'■ całego nakładu, uprasza o wczesne za­
mówienia za zaliczką 
K sięgarn ia  J . 51. H is n m e lb la a a  

ŁiOO w Krakowie. 1—3

Gwarantowane,

król. 
nprzy w.

Ce s.
wyłącznie

C. k. fabryka lakierów
po'eca

Lakier bursztynowy
z farbą do podłogi w czterech odcieniach

wysycha niezawodnie w przeciągu 6 godzin
aa 1 felg. a l. 1. 4167 3—12

M a sę  do zapuszczania posadzek
w trzech odcieniach 

1 p u d e lk a  p ó l k i log. 4 0  centów .
Polecam również własnego wyrobu źarby such e  

I ta rte , la k ie r y  w szelk iego  rod aajn , p o k o ­
sty , p ro d u k tu  c h e m ic zn e , jakoteż główny skład 

artykułów dla browarów i gorzelń.
--------------PASY skórzane do maszyn. • • -.

Na żądanie posyłam cenniki f r a n k o .

L w ó w , R y n e k  I. 13.
poleca

prawdziwą chińską i rosyjsko 
karawanową

Czarną pół kilo zł. 1 80, 2, 8 i 4 sł. 
Kwiatową pół kilo zł. 3, 4 i 6 zł. 
W y siewki pół kilo zł. 1.20 i 1.50. 
Braci Popów z Moskwy w oryg. 

Opak. 1 fant. 8.20, 4 i 4.60.

R U  91 s  J a m a i k i ,  
K a w y , C u k ier ,

R o s o lisy , L ik ie r y , W in u ,

Przy posyłce 2 kilo Herbaty 
na prowincję opłacam pocztę. D ,- 
tycsące cenniki na żądanie franco.

4122 3 ?

=  K a w a .  = ^ =
Ceny wszystkich gatnnków tegorocznego 

zbiorą kawy, zniżyłem na kilo o 5 Ct. 
Dosk. Santos kilo 75 i 85 Ot.
Nader dosk. Santos kilo 90 Ct.
Dosk. Ceylon kilo 95 oŁ 
Nader dosk. Perłowa i pla t. Ceylon 

kilo 1 zł. 15 ot.
Nader dosk. Portorico kilo 1 zł. 10 ot. 
8882 J . H .  E h le r s , l ?

Altona pod Hamburgiem.



Non imiiit M l
HERBATY

c h i r i s k o  - r o s y j s k i e j

Edmunda F. Riedla
we Lwowie, plac Marjachi, 1.10.

poleca zbiorn majowego:
V, kilo Congo Nr. 1. zl. 1.60

Souchong czarna „ 2. „ 2.—
n n

zbiór majowy „ 3. „
Kaysow „ 4. „
Melange de Lon- 
óres ,  5. „

Peccn „ 6. „
Karawanowa ,  7. *

* najpr. ,  8. „ 
Gumpow. p;rł. ,  8. ,

,  prse. ,  10. „ 
Herbata Soachong czarna, 

majowy, w oryginalnych cbiń 
ekrzyneozksch i ołowiu opakowana, 
waląca bez opakowania 700 gramów, 
czyli 1* ,  funta wied. 3 złr. 50 ot, 
Wysiewki herbaciane */> kilo zł. 1.20 

„ „ z naji. her. „ 1.50
Zamówienia z prowincji wyseł-i 

się odwrotną pocztą. 4010 7 - ?  
Opakowanie nie liczy iię.

IR

Największy i najtańszy
Magazyn nowości i robót damskich 

Franciszka Ehrlicha
R y n e k ,  l ic z b a  2 2 , w e  L w o w i e ,  

o tn y m a l i  poleca wielki wybór

haftów rę.
zaczętych  i ukończonych na kanwie, suknie flaneli. atlasie, p łótnie, 
aksamic e, na kanwie Jaw!e, Jucie, Panamie i innych, ora*  w szelk ie 
przybory  do haitu. a m ianow icie: w łóczkę, 1. 2, 4  8 i 12 nitkow ą, 
jed w a b ie , kordonki, pellę, filosellę. p ere łk i, baw ełnę francuską do 
h a ftów  u k ra ińsk ich  i  znaczenia, k tórą  m odna p r a ć , we wszystkieh 
kolorach, w szelk ie w żery  do w szystkich  dotąd istn ie ją cych  haftów, 
obrazy  świętych i  w id o k i malowane na papierowej kanwie do haftu, 

ig ły , drnty, w ałeczk i, ig ły  do siatkowania, w idełka i t. p.
Na porę zim ow ą: 418) 6 -6

wełnę do robienia pończoch i skarpetek, w najrozm. kolorach i gatunkach.
Na szczególną uwagę nasłnguje 

mój *y łą “jny skład z drzewa rz.źuiony.h, rolnych rzeczy, do których hafty 
można wprawiać, a mianowicie: szatki na klucze i cyg. r», fajczaruie, eta­
żerki, ściągacze do butów, stoliki do pal. nia, zasłony przed piece, stoliki 
do kwiatów, wieszadła na klucze, ręczniki i suknie, pod zegarki, pnlciki 
do czytań a, koaze ścierne na papiery i szczotk', kasety na cygara, podnóżki i t.d. 

Ła,kuwe zlecenia z prowincji uskuteczniam odwrotną pocztą.

Pisma uznania.
Do p. JSf. H EH Zy  fa 

rykanta zegarków we Wiedniu, 
itefansplatz Nr. 6.

Kobyla 4. 2t. listo® ada 1680.
U ne|o siwagra dr. Leona Ko świńskie- 

o, burwUtna w Tamopelu widaiałem bijący ie- 
po* duło wy do nakr^eani* co o f »  dni, który 
ał kmpiony u jpana loszłef# rsku sa 30 ił. 
lewai pańska flr»* atdj siwaffor jak aąjlo-

. . . .  .  fiey 4w «rt p. Wlcrr
itd. Mieozysław Ki 
Kobyla p. Załośoo.

' tm

N a  z i m ę
w n a jw ię k szy m  w y b o rz e !

M a f ł a n i k i  w ełn ian e
białe i koi r

od zł. 1.40, J £0, 2, 2 > 0
t.l. 4.6'k *  ,

SPODNIE * ełnia cP-
białe i kolorowo k c a  .

od zł. 2.40, 2.80, ^  2 ^
P.20 do 5 zł. 3 #  V >

istaX
onlewai , --------------  ,
ioj na rokonandaejf pana rądey dworu p. Wiera- 
teriego polecił mi upraszam itd. Mieo*ytfaw Ko-rieąo polecił n i a 
opacki, właściełol

V > &

Skarpetki 
P o ń c z o c  h y

wełniane 
w  i a jio jm a  ltry th  o d m i a n  u c h  

para od -centów 55 , 85, 75, 85, 
i ł  1, 1.20, 1.50 ó0 l.?0. 

Ceny rajiuularkowańsze.
Cenniki na żąfanie f  a ko.

C a o r n i o w s o  4 .  9 .  j r a d o l a  1 8 7 7 .  

J c s t e i o  v  r o k u  1 8 7 3  k n p i ł o a i  a  p a a u  z m ł -  

i  s e r a r a k  s ł o t y  r o m o u t e r  N r .  7 6 7 3 7 ,  w  r .  1 8 7 "  

ł o t y  d a a s k i  N r .  7 3 6 3 6  i  i  e  s t o r n  i  t y c b ś o  a u p o ł -  

i o  s a d o w o l o a y .  F o n i o w a 4  p o t r z e b u j ą  p o d a r k m  n a  

ń a s a n i *  i t d  G a b r i e l  M o o r ,  c .  k .  p r o f o s o r  g i m n a - 1 

f a l n y  w  C s o r a i o w e a c b .

D t l i H  p i s a k a  u i n a a i a  p r a f f ł a d n i e  a i o i n a  

C i  k  i i  h a a d l a  we  W i o d n i m ,  S t o f a  a a  p i a t a  6 .  

o » w m n w * i y s t k i c k  g a t u a k ó w  l o g a r ń w  ( k i o s  o n -  

o w y s k ,  p o n d m ł o w y e b  I t p . )  g r a t i s .  Z a k ł a d  d l a  

• p a r a o j i .  Z a a a ń w l a a i a  a a  l a i i o i o a l o m .

379 £ - 6

Ł a ń c u s z k i  d e
W i e d e ń s k a  specjał)

1 0  l e t n i a  p i s o ®  a a  g w a r a n c j a ,

f'rou  - F rou  
'odwójne łańcuszki 
, n a j f i f k m i e j o s e n i  m a -  

l a l i o n a w i  d o  o t w i o r a -  

t i a ,  w  o g a i u  a ł o o o n s  

>o  4  e t .

M o j e  ł a ń c B s e k i  d o  

s e g a r k ó w  I  l i l i i *  

towanego k ło td , B ą j l o p s a o  d o m b l o  w  o g n i m ! |  

b ł o c o n e ,  a a s t o p a j p  1  p r i a w y d s s a j a  e a  d o  a i ę k n o -  

i c i  i  o l o c a n c j i  w s a y a t k i e  ł a a e n s s f c i  s ł o t c  f  

N a j p i ę k n i e j s z y  p o d a re k !
Or-yg wiedeński łańcuttek pancerzowy

i l u b i o n y  r a p r e a .  w a r t .  1 0 0  a ł .  t y l k o  3  s ł .

D a m s k i e  łańcuszki do zegarków
a  k m t a a i k i e m  a a d e r  o l a g a a o t i o  i  m o d n o ,  p o w a ­
b n i e  p i ę k n *  S  s ł .  5 0  c t .

Złote łańcuszki walcowane Mwia.ion. i*
k a r a t ,  a ł o t e m  d ,  5 ,  6  i  8  a ł .  p r z y t o n  1 0  l e t a i a  

g w a r a n c j a  p i e e m n a ,  i o  ł a ń c o s a o k  n i o  p o c a o r n i a j a  

W y s y ł k a  a a  g o t ń w k f  l u b  a a l i o a e a i a a a .

M . H unk we W iednia,
Stadt, Woli zoile nr. 35. 3877

o b o k  t r a f i k i  n a  r o g a .

Ostrzegam przed na śladów aniem 1
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publikuję

Słuchajcie i zdumiewajcie!
Z pewn°j mapy konkursowej upadłej fabryki wyrobów ze srebra britania, przy 

jęty skład olbrzymi, int być niżej wart ści szacunkowej sprzedany. Za nadesłaniem 
należytości łnb za zaliczeniem 6 złr. 60 ct., otrzyma każdy lity serwis stołowy ze 
srebra britaoia, składający się z 51 sztok (który dawniej przeszło 40 złr. koszto­
wało )  przyezcm za białość sztnćców gwarantuje się przez 25 lat, a t o :

6 nożów z angielekiemi klingami,
6 najlepszych widelców ze s-ebra britania,
6 litych łyżek ze erebra britania,

12 n;,jlepzych łyżeczek do kawy ze irebra britanU,
1 ciężka chochla ze srebrą britania,
1 ,  warzecha „ „ „
2 eleganckie lichtarze stołowe,
6 litych kubków do j*j,
3 pyszne tacki na cukier,
1 sitko do herbaty najlepszej jakości,
1 pys/na culrowniczka lub idenrzniczka,
6 sztuk łyżei zek do jaj ze erebra britania.

W dowód, że oiniej.zę moje ogłoszouie nie pole;r» na okpiszostwie, r .. U, . . UJY 
niektóre z tysiąca podziękowań i zamówi ń, otrzymanych po upływie kilkunastu lat 

wybornej d. bri.ci ku-ionych n mnie towarów, przjciem obowiązuję Bię, gdyby się 
towar niepodobał, takowy bez przeszkody napow-rót przyjąć. Wszystkie przez inne 
firmy ogłaszane sztućce są bezwartościowem naśladowan em. Kto zatem życzy sobie 
posiadać dobry towar, niechaj się uda z zamówieniem do jedynego akładn:

L. Ni lketl, Britania-Silhcr- Fabnks- Haupt- Depot,
we Wledulw, VI, WJndtufitalgas^e, nr. 36.

Wiilmożny panie! Przed 14 miesiącami zakupiłem n pana garnitur towaru ze 
srebra bntr.nia, i jestem z niego bardzo zadowolony, upraszam o ponowną przesyłkę 

Klein Sohelken (Siedmiogród) z poważaniem
S z y m o n  F e r n a n g e l .  ewang. pleban.

Wił-lmoiny Panfe Nelkea t Spiegiini* wysłana zamówienie sreber britania otrETma^pm i 
jfiten  * nich bardao sadowołonj. Ogłosiłeś pin bet prceiidy, Ł« w tem nie ma oaAukańatwa.; 
Pr*7s*'ij mi pan ibowb następujące towary. .

Henryk Lans , kawaler Lamruh. 
rsdes dworu o. k. uajwyłttezo a,du kisacyjnefo w P. 8r»«. 

Dalej posiadam riima dziękczynne i dodatkowe za-i ówieuia od panów : Vil- 
mar br. Palfy Daun w Sttlbingi KaroJa Prack, Koltha; Ferd Wantsobura c. k ad- 
juukt podatkowy w Jamnitzj Kajetan Neretter w Trydenoie. Dhiela, o. k. pocztmi- 
■trza w Hoitowic: Screlmayera, o.k. żandarma, w Bach era (Czsohy); Franciszka Hol-; 
zer w F«lixlorf, br *.hla Karol Forgaob Ghymes. i t. d, i t. d.

Proszek do ozysic ien ia  moich sztućców ze srebra britania jest 
mnie do nabycia w wielkich pudełkach po 15 ot. Z  powodu olbrzymiego zbytu 

należy eię spieszyć z zamówieniami, 8781 4 20

K to  chce w ygrać

!»3r* 500.000 franków ess «2
O .  £>.żdy, kto zaprennmcrojn na pół roku , I . e  D a n u b e "  Journal
P Franęais do Yienne. otr/yma d a r e m n i e  i  f r a n c o  listem rekomen- 

_  dowsnym bilet __
narodowej loterji algierskiej. O

Ta b terjft, gwarantować# przez rząd francuski, ziwiera losów za f i )  
m i l i o n  f r a n k ó w .  Główrm wygrana 5 0 0 . 0 0 0  f r .  Otrzymuje się — 
tedy natychmiast bilet i pr/az sześć mie,ię':y dziennie , L e  D a u u b e  
z* nadesłaniem 3 zł. SO :.'t do A d u i l n l s t r a e j i  BŁ a  D a n u b e ‘ , 
M a r g a r e t b e n s t r a s s c  5  w e  W i e d n i u .  3805 2— 35000000000000000000000006

£XXXX X^CKXXXXX XX500:^XXXXX>
SKŁAD FABRYCZNY ^  ^ ‘ " 'L t o r c o 6! ' 0 ’ '

Albert W olff & Solinę
we Wiednia, I , Banernmarkt 6, 

N a j n o w s z e

M A T E 8 J E  n a  M E B L E
k o b i e r c e ,

zasłony, obrusy na stoły i kapy na łóżka.
Wielki skład

prawdz. persko-smyrneńskich kobierców.
W ięry na żądanie franco. 3744 8—?

Albert W olff & S5hne,
W I E D N I U ,  I . , B s u e r n m a r h t , 6.
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zupełnie z żelaza nr. 1. zł. 80; nr. II. 
(r podstawie z kutego żelaza) zł. 86 
dostarcza ces. kr. uprz. Fabryka  
maszyn Krauss ts Cmp. we Wie­

dnia, (WSbring). 1 - 3|3748

Doniesienie o likwidacji.
Wielki zakład w Anglil, popadł a s y  n 

kwilowp nie wypłacalność, powierzył mi jaki 
ełnomoenikowi dla pań*twa aastr.-węg. eprzo 
śź tej treśoi :

Sprzedawaj pan za jakakolwiek c#nę par­
ami o ile być mole najrychlej, poniewai znaj- 
uje się a nas wielki skład towarów, a pionie- 
zy pilno petrzebajomy.

W moc pvwyź*ż.ego slesenia polecam aa 
p a j a c e  zestawienia z prośba do PT. czytolni- 

iw , ażeby z oferty, po e gając ej na rt et sin ej 
jdstawie, jak dłngo zapas starczy zechcieli 
K o r z y s t a ć .  ,  „  ,  ,  .

nsżćtr Błsłowyek ze irebra brilania a doaks- 
nałemi ostraami. 

widelców io srebra britania, kaidy ■ jeanoj 
sztuki.

prawdz. łydek so srebra britania. 
nfjlep. łyieeaek ao srebra britania. 
dosk. podstawek na noto ze srobra britania. 
pyszna solnie tka, pioprinicaka Ing wykłmwaeze* 
cięika chochla ze srebra britania w  1  szt«ce 
lita warieeba zo srobra britania. 
ang. łyiek dsioeianyeh zt srobra britania. 
piękno lito kubki na jaja. 
p7 iine łyleezbi d o  jej io srobra britania. 
pyssns taeki na oukior. 
pysina pioprsniezka lab oukrowmioaka. 
sitko do borbaty aajlspsaegs gatnoka. 

lalonsws liobtana stołowa.

87S4 2—? Najnowize snitenie c«n piorwsze^g handlu wysyłkowego
£ •  XI* S ch u lz  w  A l t o M a  pod Hambargiem. —  Założony roku 1 8 6 4 .

Towary kolonialne, delikatesy, owoce
pocztą z opłatą porta 6 kilo w a. w. w znanym i doborowym towarze.

Kawior uralski, nader del. św. kilo zł. 3.Herbats famil. doskonała 
Hecca praw. .rab. silach. 5 
Meuado wykw. gr. ziar. 6 
Ceylon perłowa najwyśm. 5 
Pl^ntagen-Ceylon, kapit. 5 
Ceylon ziel. wykw, mocna fi 
Cu ba zielona, wosk. liar. fi 
Wiedeńska mieszanka pas. fi 
Złota Jawa wyśm. gr. s. fi 
Złeta Jawa najlepsza 6 
Perłowa Mooca, pyszna fi 
Jawa perłowa zielona pk. 5 
Jawa zielona grb ziarn. 5 
Santos zielona silna wśm. fi 
Campino# wyśm. czysta fi 
Byż stołowy, czysty długi fi 

prs. ginb.-zr. B 
grab.-ziarn. fi 

Sago perłowe praw. indyj. fi 
Sołt rodzynki bez pestek 6 
Rodzynki największe fi 
Migdały słód. najw. 6
Wszystkie fiw leńe J w ę d z o n e
dzie|
Kie!

* 3 45
kilo zł. 7.15 „ elbański. świeży dosk. „ „ 2.

,  ,  6 60 H dend. pełne śledzie, św. 25 szt. ,  1 75
,  ,  5.90 Śledzie tłuste, świeżo wl. 30 ,  „ 1.7>
s ,  5.15 ,  ,  małe <0 „ ,  1.45
,  ,  4.90 .  .  90 ,  ,  1.80
a s 4.90 Śledzie delikatne, smaoz. 2S0 „ ,  1.30
a a 4 90 Śledzie tłuste, maryn. 40 ,  a 1-75
a a 5.25 Ross. sardynki koronne 120 „ ,  1.50,
a a 4 90 Rnlada rybia, pikant O ,  ,  1.75
a a 4.90 Anchoris prawdz. 1 lub 2 faseo. „ 8.— | 
a a 4 60 Węgorz gruby marynow. 6 kilo ,  8.75
a ,  4.46 Sztokfisz świeży biały 6 ,  ,  1-90
a ,  4.16 Sardele -śledzie najpiękn. 5 ,  141
a a 3.75 Łapacze suszone nowe 5 „ ,  2 — !
a ,  1.75 Omary najlep. jakc-ści 8 pusz. „ 3.Ib
a a 1-50 Łosuś najlepszej jakości 8 ,  ,  8 75

1.15 Sardynki w oliwis prima 18 ,  ,  5.—
1.78 Eososio-śledzie wędzono BO ,  n 2.—
2.46 Rodzynki winogr, skrzynka a 9.80
2.— Brzoskwinie i ananasy 6 paszek ,  3.46
6.80 Herbata famil. najprz. kito „ a 4.—

a
»
*
a
a

Giełda wiedeńska
J. dynie tylko giełda wied. óska ma głos decydujący dla

Przed- i Zalitawii. 8745 2 - 6
Spekulacja na giełdach prowincjonalnych, abogieh w pieniądze, Ekwisiych i nie 

wywieratących wpływa na targ pieniężny, prtynosi tylko wielkie s tr a ty , aamiaat ■ 
«kó.«. ^Łecłwni^ raec* 8ię mu pray e^ekulacji na g ie łd z ie  g tć w n e j, j»ką jeat wi»den- 
*ka. Tu bowiem je«t aiedaiba rządu, medziba wielu towarzystw i korport-eji, których fir­
my n-. giełdzie są repre/.eotowane. Tu zbiegają się wiadomości ze wszystkich czyści 
świata, ta, ze tak się wyrazimy, robi sic polityka. Tu jest przybytek, gdzie pepyt iaprze- 
Jat odbywa się na ogr«ianą ska^ę, gdzie kwltnlo poważne dziennikarstwo, gdzie wielka 
spekulacja i bankiervW:e tworaą, ku»-*a. Jedne na słowem jest to miejsce, gdzie najrychlej 
i najłatwiej, nim jeszcze dalsze .tory wiadom ści zasięgnąć zdołają, możua się poinfor­
mować w sposób najbardziej tajemniczy i wyrobić aobie zdanie, jak'wpływać na wyaok ać 
kurau jakiegoś waloru. Wyczarpqjaco przea tawiliśmj rzec* tę w nas ej brossurze na 
otr. *ti i 4ii.

W najbliższej już przyszłości, jak z wszelką pewnością powiedzieć można, zanosi 
•ie na bardzo ożywiony rnch giełdowy. Dla tego pole^aiwy oprócz Już Istniejącej, tak twa- 
ticj „w o ln e j*  spekulacji i ulubionej spekulacji s p ó łk o ^ ® ! jeszcze o p e r a c ję  % ogrra- 
aiłcxon em  r y z y k ie m , a szczpgóinie o b o p ó ln ą  pren lą (ewemoiluie z ^ k , bez wzglę­
du na to, ozy'kuma si adają czy idą w górę) Pri.y tym ostasnira sposobio operacji ale 
może przepaść ekładka V  eałoaoi. Premie jak najuiższe.

Ponieważ jesteśmy w bardzo bliskich i bezpośrednich stosonkaeh ze sferami kie- 
rujacemi, udzielamy naszym kMentom wszelkich informacji zawsze w porę i stosownie do 
potrzeby i okoliczności, net wszelkich z ich strony kosztów.

0 9 "  “  powodu obecoych stosunków pieniężnych i znarzne^o napływu goiowkl, j*stcsm7 
w możności przy z a k n p u n c h  s p e k u la c y jn y c h  i przy d o to w a n ia  fa d u s z ó w  4 « -  
fe k tó w  zniżyć procent aa 5 procent yr. a. _

B C  Numor okazowy dziennika finansowego „ L E I T H A *  przesyłamy franco.
Nassa h r o s z a r ę , zswiersjaca k a le n d a r z  lo te r y jn y  (wszystkich planów gry 

rui0(» )  p a p ie ró w  n a  m a ją tk i za r o d o w e  e fe k tó w  s p e k u la c y jn y c k  1 in n y c h  
lo só w  (ważny z nowodu aniiźających się ciąsrnień) rozsyłamy na zadanie rratis i franco.

b a n k
Adminiatracji LE l

ciągnień) rozsyłamy na zadanie rratis i tri 
m  I I  (Halmai>‘ we WIEBNIU
■*. -di Schottenring 16.

Racjonalnymi doświadczonym środkiem leczącym
dla

cierpiących na płuca!
ps-zcciw tu b e rk u ln m  ( uchotom) w pierwszych okresach, za ­
p a ln y m  ł ch ro n iczn y m  k a ta ro m  p la c o w y m , u r e l -  
ki*g.) : o d a ; j  k a sz lo w i, k o k lu sz o w i, c h r y p c e , d u s z ­

ności, za tlc g m le n la , d«l«j dl#

sk ro fu lic z n y c h , c ierp ią cy ch  n a  b łę d n ic ę , n led o - 
k rew n y ch , ra ch ity czn y ck  i rek on w alescen tów  jest

s y r o p  ż e l a z i s t o  - w a p i e n n y
profesor# Jnljuaza Herbabny we Wied#ia.

Jak tego stwierdzają lioma iwladeatw# le­
karskie i setne pisma uanaaia osób prywatnych, 
nastaje już po krótkiem nżyoin tego wypróbowa­
nego środka dobry apetyt, ldroiry asa i po* 
•*rs:ecbny przybytek s.t w skutek zwiększonego 
tworzenia s!ę krwi, przytem nstępuią powoli no­
cne poty, drażnienie kaszlowe niknie w skutek 
b-t, • ego rozpuszczania się flegmy, a priei raikle- 
pienie się wapienne tnberkułów nastaje wy 
lecnen e chorych eiąioi płuc Dokładne pou 

cieuie, tnćzież Uczne świadectwa zawiera broszura dr. 8eb wet tera, 
dodawana do każdej flaszki, g z y  Naleńy wyraiaie żądać „Herba-
bny haik Eiecn Syrup , baozyć na ubeeiną markę ochronną, znaj­
dującą s ę na każdej fltazce. -m*|

Cena flakonu 1 zł. 35 ct., pobitą o £0 ct. więcej ca opakowanie. 
Lekarskie ńwladectwo.

Do pana Julinsza Herbabuy, aptekarza w i Wiednia.
W  nojej długoletniej i obszernej praktyce mułem bardzo często ipo- 

■poaobność ordynowania padikiego podfosforooego syropu iela tisto-va- 
ptennegn, a uiycie takowego było zawsze uuieńitone najlepsiym skutkiem.

sut hitach w pierwszym rozwoju był skutek za wsie zadziwiającym, także 
na blad czkę, aawet uż>ty w małych dawkach na skrofuły u dzieci, osią. 
gałein najlepsze rezultaty Mogę M 'em  wszystkim n i te cierpienia chorym, 
polecić z calem sumieniem pod fosforowy sy ru p  ie ln is ty  Kto z wrtrwa-  
łoicią  takowy używa, przekona się, że dozna najlepszego skutku. Pozwala­
jąc panu dla dobra cierpiącej ludzkośol zrobienia użytku z kilku tych 
wierszy zostaję z poważaniem

H>il. Draifaitigke t Alesauder Deanlno
w Windiseh-Bliolieln pod Marburgiem, prakt. lekarz.

14. kwietnia 1831. 3683 1—10

Główny sk ład  wysyłkowy 41» prowincji: we Wiednia, apteea ,znr 
Barmherzigkeit" J .  H e r b a b u y ,  Neubau, Kaiserstrasie Nr. 90.

Takowy nabyć miżna we L w ow ie: w aptece pod „Srebrnym 
Orłem" Zygm. Ruckera i w spt. Piotra Mikolascha; w K r a k o ­
w ie: w apt. Ernesta Stockmara; w B ia łe j: w apt. A. Reicberta, 
E. Kellera; w Brzeżanach: w apt. B. Dembińskiego; w Borgzczo- 
wie: U. Ni -mczewski; w Czerniowcach u G llcbowskiego; w 
Drohobyczu: w aut L. Dobrzykieokfego; w Gurahumora: E. 
Botezat; w Jarosławiu: u J. Rohma; w Kimpolung u F. 
Fritsct ; w Kołomyi: u J. Siiorowioza; w Krynicy: u H. Nitri- 
bit; w Milówce M. Quirini; w Mielcu: u A. Pawlikowskiego; 
w Radymnie u A. Ktrpińskfego; w Sadagórzc u Ruhiaowiczs-,
W Sn iatyn ie  u F. Niemczewskiego; w S u czaw ic : n N. Karaczew- 
skieg ; w S ta n is ła w o w ie : w »pt. A. Beila; w U strzyk ach  u
J. R iedla; w Ż ó ł k w i :  w c. k. apt. obw odow ej A . Dadlec.

 ____________ _______________B I H T  M O R S K I E  po najtażsiyoh cenach
i e h n y c h ,  i  z a w s z e  t y l k o  w  d o b r y m  i  ś w i e ż y m  t o w a r i a  p o d  g w a r a a o j ą  d o b r e j  w y s y ł k i ,  

t e l a k i e  u p r o t y  S O O  u .  a k i a y n .  z ł .  l . l b j U w l e i e  ł u p » o « e  s v . r i .  6  k i l o  z ł .  I . 7 5

2  s k r .  z ł .  2, 4  f k r .  „ B . Ł O l S w l e i a  s o l e  ^ S e e i u n g o n )  fi )( fj y  g , ,
80I na bydlinki 86 sa. skr synka |3wieiy sztokfisz

sa semę t  iŁ  ds nkbysla.

jOissa, sbUbsws 
• s i t a k .

a  „ i  t k l .  t« w y a l s a i o a *  p n s d a i s i y  w ;  

■ ż e l  8 8  a i i a k  k i i t t a j a  n > « a a  8  a ł .  8 0  a t .

N a  w 7 r a i a o  t , d a n i a  a ą  u  m o l a  g o r a i U r y  

! ićeiw:
S noiów 
0 widelaśw 
S  ł t i e k  
S  ł y Z p c i a k  |

Z o s n i w i e i i U  a s  p a i r a n l a *  l a b  s o d o a ł a -  

I - t ó w U  B a l o t y  w y a y ł a d  d a  p o ł n o m o a u l k s

An&ńelóego składu fabrycznego 
  We Wiedniu 8883 2—12

a  h  ©  i " ,
Grosie Sperlgasse 21 I 28.

Drogie ciągnienie dnia 1 2 .  grudnia r. b.

3°|oM m U  pożyczki premiowej
k t ó r a  c o  r o k u  w  p i ę c i a  c i ą g n i e n i a c h  ń  k A i d o c i e s i ą

w y g  ra n ę

franków 100.000 w zlocie
w drodze losowania umorzoną będzie, przynosząca nadto

ocłkticów3°|c w  z l o c i e .
Losy tej pożyczki sprzedaje Ic Ile podług kursu co­

dziennego
Bank i kantor wymiany
MWirsch & MIorecM

w e  W i e d n i u , I 9 H o t  k e n t  h u r m s t r . ,  1 8 .
[hotel Oesterreicbiscuer H off], 

gdzie giełdo- ' "e w zakres kantoru wymiany
wchodzące i nają się pod warunkami naj­
dogodniejsze

Zapytani aogą być załatwiane na żąda­
nie W język 4206 8—IB

PRAWDZIWY LIKIER BENED1CTINE 
OPACTWA FECAMP we FRANCJI 

wytwornego manku, wzmacniający, pomagający trawie­
niu i obndzający apetyt 1019 5 24

JE D E N  z NAJLEPSZYCH LIKIERÓ W

Wymagać aby etykieta kwadrato- ^
ws znajdowała się na spodzie butelki z . ^ Ł w aJ u g ó
własnoręcznym podpisem głównie dyry-. ,  fy > —y
gnjąoego

Skład główny w Feenmp we F ran cji. Agencja 
główna w Paryżn Boulevard Hansmann 76. „Prawdziwygłói 
Ukt 
oyoh domów,

er B e n e d i ć t i n e  znajduje się w składach następuję- 
które podpisały zobowiązania, że sprzeda-

■,'W- ■ iw."*. «g»jaajap«.!.iLw.‘ u.i.ungi*'**-,|-v~
j y e r i t a b l e  u q u e u k  b e n e d i ć t i n e  
i Bi-eittce en. France et a. lTtrim̂ er.

•IWlJ CtASr*A-r

waó nie będą fałszerstw i naśladownictw 
wyhornego prawdziwego likiem Benc- 
dectine." Dostać można we LWOWIE 
w handlu win p. F. W. Królikowskiego.

Hotąd nleprssewydszone
w swych skutkach leczniczych 

fter krtań, szyją i płuca,
F r y d e r y k a  K o lfo c h a rsc h a

leczenie metodą inhalacji
które ożywa się bez wewnętrznych medykamentów 
jedynie zapomocą wdychania balsamiczno, roślinno- 
mineralnych preparatów. Od wieln lat doświad­
czono skuteczności tego leczenia we wszystkich sła­

bościach organów, oddechowych, a t o : przeeiwr katarow i plueowemn, rozdęein  
plne, suchotom  [tnberknłom ], kaszlow i krw awem u, k rw otokow i, knrezom  
piersiow ym , knrezom  błon  p łacow ych , zapalen in  błon p łacow ych , rozdęein 
błon, krnpoYri. katarowi \ H * - ”  zapalen ia  krtani, koklnszew l, katarow i 
aonowemit, katan ri zw ykłem u, enrypce, utracie g ło su  itp. Pan profesor Dr. 
Niemeyor dawnie) w Magdeburgu i w Lipsku, poleoa takowe w »wojem nowo wydanem 
dziele „Die Lange" jako stosowny środek prseciw powyższym chorobom. Są również 
iwiadootwa, wystawione przez znakomitości medyczne w kraju i zagranicą dó przej­
rzenia. Bliższe szozegóły o skuteoinem utyciu tego wdyobania zawiera broszura pana 
Dr. K .  G z n b e r l  we Wlsdnio, Kohimarkt Nr 8. zpeoialnego lekarza chorób or­
ganów oddechowych, gdzie ttk łe ty oh aparatów nabyć można.

C e z y  i Aparat inbalasyjny n le p ss ó a y ..................... ..... . . , 8 złr. 60
Preparaty balsamicino-roślinnel na 10 podwój, . , . . 1 złr. —

s mineralne 1 wdychań . . . .  . 1  złr. —
Broszura trzsola poprawne wydanie ■ . . . .  — ,  50

Przesyłki uskutecznia punktualnie podpisany za przekazem pocztowym lnb za za­
liczką włąeznie 80 o. za opakowania, F r i e d r i c h  K o l t a c h a r s e h ,

apt. w Wiener Neustadt 
O r o b 1C (Dalmacja) 10. maja 1881. 

Wielmożny Panie! Działalność pańskich preparatów wydała w mojem oier 
pienin najlepszy skutek 1 mam nadzieję, że będąc obeonle przesiedlonym z okoli) 
górzkioh w pobliże morza odzyskam najzupełniej moją dawną rzeżwośó po wyży 
oiu 10 podwĄJnyoh Inhalacji. Z poważaniem

Ę a  r o l  Gn 1 i n, C. k. jenerał major.
D o nabyoia w aptekach: we LWOWIE a pp. P i  n l l t o i a w e h a ,  i  Z .  B u< 

BOCHNI n p. F r  R e i s s a .  4248 1 -1 2e b e r a ,  w

i 11  Preparaty weterynaryjne j s § ^
ń M w  w yrobu
Franciszka Jana Kwizdy w Koraeuburgu

c .  k .  l lw c r A n t H  n a d w o r n e g o .
C k. koncesjonowany korneuburski proszek dla bydła, 

koni i  owiec, takowy skutkuje jako proszek pożywny dla by­
dła przy reguhntm  zadawana podług dtngolitnieg i doświadczania na 
brak chęci do jedzenia, prze'iw podojem krwawym, na ulepszenie mle­
ka, jako drod. k prezerwatywny na organa oddechowe i trafieni*, pod­
trzymuje istotnie nattiralną siłę odforną n zw erząt przeciw zaraźliwym 
wpływom i umniejsza irklinscję do chorób gruczołowych i kolek.

C. k. uprz. płyn u z d ra w ia ją cy  (Waschwasser) dla koni. Uży­
wany na wzmocnienie przed i P° wy !ęźających trudach, równjei j»k'» 
dredek { omagający na zewnętrzne Uszkodzenia gońciec, reumatyzm, wy­
wichnięcie, sztywność ś ię«jd 1 muszkoł itp. Fiasz'-a 1 zł. 40 ct.

Pokarm wzmacniający dla koni 1 bydła do prędkiego pod 
ratowania wychudłych i d j przyspieszenia tnoznrżJ. W  skrzynkach po 
6 zł., 3 zł. i w pakietach p0 30 ct.

W a se lin a  na kopyta końskie na popękane 1 kruche kopyta 
Pnszka 1 zł. 25 Ct.

K it na kopyta (sztaciny róg.) Lisiczka 80 ct.
C. k. uprzyw. proszek desinfekcyjny do s ajen, tranzetów, 

kloak, jednoczen ie jako wyborny środek wiążący ról nawozową. P* 
kiet y, k io  15 c t , pół skrzynki 1 z ł. 40 ct., cała skrzynka zł. 2.40 

Proszek dla nierogacizny do przyspieszania tncznoścl 
i jako środek zapobiegający zchndniemu zwierząt, niemniej jak środek 
prezerwatywa/ przeciw zgorzelinie. Wielki pakiet 1 zł. 20 ct. mały 
pakiet 63 ct.

Powyższe preparaty są prawdziwe do nabycia w następujących 
składach. _______________________

Prawdziwe de nabyoia - n gross:
We L w o w i e :  Piotr MikoLsoh aptekarz. J. Beiser apt., Z. Be­

cker apt, en d e t a i l :  Kaliket K r z y ż a n o w s k i  apt., J. Piepee apt- 
A. Sklepiński apt., Gsilhofer apt, H nryk Blnmenfeid aptekarz. K f«: 
ków : E. Radler apt., W. Redyk apt., A. Siodleoki apt., Markiewicz, F. SobierajsB 
apt., E. Stackmar apt., J. Tranczyński apt., C. Wieśniewski apt.i *n gron: Jn > 
Jawornicki. Bełz: A. Gross apt.j B iała : Erich Keller apt., A. Beieherfa ipadk-i 
Bielsk: G. Johanny wd. apt.. J. A. Stańko apt.; Bochnia: F. Reiss ap%.; Bobrk*i 
L. Międlieki apt.; Brody. A Ialaeader apt., K. B. Witosławskl apt., Michał Kulak 
apt.; Brześany: J. Haasberg, apt.; Bursztyn: Paweł Oswald apt.; Uzerniowee: 
J. Golichowski apt., W. Alth apt; Drohobycz: L. Dobrayniecki apt.; Otóiek: 
Aleks. Tomaazewtlti apt.; Husiatynt Witold Czerny apt.j Jarosław: Wiktor Behm 
apt.; Jaworów: Wł. Lachowicz apt.; Kołomyja: J. Sidorowicz ap t, Ed. Stsnzel apt-: 
Lipnik: Ang. Faciu apt; Miłówka: C. Qairini; hadwóma: W. Dziembowski apt.;

J Nowy Sącz: W. Filipek apt.. Oóertyn- Michałowski apt.j Przemytk L. Nahiik 
a p t, F. Maszewski apt.; Przemyślany: E. Baranowski apt., F. Maszewsii; Po®' 
łajce: A. Kacakiewici apt; Pol. Ostrów a: H. Pntze apt.; Przeworsk: p. Swital- 
ski apt.j Sambor: C. M. Caesar apt.j Sfdziszow: J. Micewski apt-;
Stanisławów: Alb. Amirowic* apt., J. Macnra apt.; Stryj: J. Zagórski 
apt.j Szczurowa. W. Hainz apt; Tomopok Fr. Jamrogiewic* apt., Her 
man Kaliane apt.; Tarnów. L. Chodachj apt^ F. R, Leszczyński apt., E. Ran* 
apt.,, E. Bied apt. Ustrzyki: Jol.,.Riedl apt.; Wojniłóur. Ernest Stieber apt; 
Zborów: Teofil Badało wiez apt.j Żydaczótz: M. Bar da w apt| Żółkiewc Ad. Da 
dlep apt.; Żywiec: Heoko i Gołecki ap t; Żurawno: Jóref Tomasze*ski apt 
Suczawa K. Kaczcwski apt.

Dalej znakiem * wymienione preparaty prawdziwa do aabycim 
Biała: J. Knans; Bochnia: P. Niedzielski, J. A. Batkiewioi, J. Miohnikj BffS -  - -  — .r Cierniowe*

Leiąjzh- 
~  JaW- 

G«

me: J. J. KnOpfelmaoher; L ei  
. dchóngnt; Nowjj Sącz: B. J 
>: Fr. Kraas; P°°toołoeoyzka:

łany: B. Fadenhecht, Buczące: L. Neumann; Choroetkiut R. Kat1* 
Ig. Schnirseu, Koszów: Stanisław Bursa; Krasne:
3. Stryżowski; Myślenice: Mojżes Gtitmann, B. 
bowski, Kosterkiewicia wd. i spadk.; Niłniów  
staw Morawetzj Pomorzany: Manaczyński;

‘ * ~ et Cińp
 . . . .  E . t i  -    . . . . .

Ą. Wielogórski; Uiciz bitkę/de: Mojżesł Anothaoh.

  . . .  Krans; ------ -----------
i Przemyśl: F. Gaidetsehka, Rdm. M»- 

chalSkl; Rzeszów: J. Sohaitter et 'Cińp.j. Atanisławdte: "  R«Uh Stryj: J. fi* 
Nnsseublatt at Cmp.j Tarnopol: E. frant*; Tarndie: w > MtUdne* et Qowpó 

Ą . Wielogórski; Uiciz bitkę/de: lflojżesł Ąuothnob.
Opróot tego m ajdają się prawie v ą  wnystkioh m iutach } mlągtutkach 

monarchii akłady, którą od obuu , do ozu u  o fła e * a »  w dzitnnikaoh.
K to b y  m i  ta lize rsa  w t f w a l ,  k tfiry  

żyw a m e j u a r k l  o c h r o m tć j, t h y m g o  u i ć g i p m d a ą ó  
podeląt^nąfi d o  odpow todsialtt®*®1 >htnym «i w yn agro*  
doenle d o  (tao  sir.

Wydawcy i właściciela J. DobraańsH Odpowiedzialny redaktor Jan Dóbrzańaki. Z drukarni „Gazety Narodowej.“


